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j ■, , Wczorajszy telegram  z Petersburga do- 
bat V ° P°leceniu m inistra wojny, aby cztery 
28 ony rezerwowe, oznaczone num eram i od 
n 'go do 27-go, przekształciły  się w dw ubata- 
^Pow e pułki. Rozporządzenie to nie nosi car- 
Vy ^go podpisu dlatego, że jes t tylko częściowem 

5konaniem ogólnego planu powiększenia ar- 
r _1ij już przed kilku la ty  zatw ierdzonego przez
^ ra . W edług m etody rosyjskiej, to powiększe-

e, odbywa się sposobem sprawiającym  jak  naj- 
f i!llej łiałasu. Dlatego to w łaśnie dano tym  puł- 
n0111 nazwę „ r e z e rw o w y c h p rz y ję tą  w całej 

kropi© dla tak ich  formacyi, k tóre służą jedy-
^  do uzupełnienia pułków liniowych,-  -* 1 • • 1 ■ t ‘1 ’ m l-

same
*as nie występują jako  jednostki taktyczne, 
Przeznaczone w prost do boju. Inaczej je s t w E o - 
jJ 1- Tam wzięto skrom ną nazwę i pod je j po- 

y ^k a  7.a^7.At.n f.wnrwń nowe miłki lini-Dywką zaczęto tworzyć nowe pułki liniowe.
y s k r p ™ , „  . . A D n w i o t / ,  / - I n  t a l - i n / y , . e f r m n i n .  ' ż . ,  f  V myskrecyę posunięto do takiego stopnia, że tym  

^ezerw owyin “ pułkom, dla pozornego odróżnie- 
la ich od liniow ych, dano nazwę dwubatalio-

^jwych, gdy tam te m ają po cztery bataliony, 
n  to jest tylko pozór, aby uniknąć hałasu. 

Ocle: " ' ‘ ''hczas wojny tureckiej R osya m iała pieszego 
■ Fifka 12  pułków gw ardyi, 16 grenadyerskicli 

160 liniowych. "W parę la t potem  kreowano 
0(lrazu 5 pułków, a ponieważ wywołało to wrza- 

więc zmieniono metodę. R osya nie m iała 
| dotąd nie m a takiej rezerwy, jak ą  posiadają 
jkkąie europejskie. Tam  każdy żołnierz służy 
. Unii od 12-tu do 15-tu łat, a to w ten  sposób, 
Ze o d a 1/., do 3cli la t rzeczywiście służy, potem

otrzym uje t. zw. „urlop bez terminu** (bez- 
^czny odpusk) i w nim przebyw a Jat 10 dol a  O  U W J L / n s n t J  1  w  JLLliAl *V j . a i v  -luz

, in, następnie zaś przechodzi do „opołczenija" 
jpos- 1 • ■ ■ • 1 •jpcspolitego ruszenia), obowiązującego wszyst- 
-Jf5'1 mężczyzn w wieku od 21 do 45 lat. 
^  chwili m obilizacyi pułki podnoszą swój stan 
Pokojowy do stanu wojennego nie żołnierzam i 
rezerwy, jak  w Europie, lecz tym i urlopnikam i, 

orych oczywiście je s t znacznie więcej, niż 
Poikowi potrzeba. Ta nadw yżka przeznaczona 
•je,st  na uzupełnienie owych „rezerw ow ych“ pul- 

. W dw ubatalionowych, k tóre Itosya ustawiez- 
1116 powiększa.

Z tego, cośmy rzekli, widać, że ta  forma- 
cJ’a rezerwowych pułków m a w Rosyi zupełnie 
lunc ndż w Europie znaczenie, nosi ona swą 
Oazwę tylko dla zasłonięcia prawdy. L at ternu 
0sm w ydał car ogólny ukaz utw orzenia rezer- 

OWych batalionów, po jednym  dla każdego 
1]imwego pułku. Sądzono tedy, że nie jest to 

Powiększeniem armii, ale tylko innym  układem  
Planu mobilizacyjnego, stworzeniem  jak b y  spi­
żarni dla każdego liniowego pułku. Niewinność 
egO środka występowała na oko jeszcze silniej 

Poczto, że choć kazano uformować 74 batalio­
nów rezerwowych, ale dodano, że ma się to 
p b y w a ć  powoli. Jakoż k ilka la t minęło, nim  
6 bataliony powstały. Potem  każdy z n ich za­

d ę to  przem ieniać w pułki, ale zawsze rezer- 
'v° we, zawsze j'ako zapas dla pułków linio­
wych -— i dla lepszego upozorowania tej ich
Wartości jedynie zapasowej dano im inny  po-
ż^iał taktyczny, m ianowicie .uczyniono dwuba- 
alionowymi. Znowu każdy tak  rozumował, że 

Przecież żadna arm ia nie tw orzy u siebie dwóch 
; aktyk, a zatem  te rezerwowe pułki są istotnie 
3dko rezerwowymi. Ale to wszystko je s t ma- 

Żeby się o tern przekonać, dość spojrzeć
^  Hezność każdego z tych  rezerw ow ych puł- 

. w. Liniow y, cztero batalionowy, m a oficerów,
licząc kancelaryjnych, 45ciu i żołnierzy 

895 — oczywiście na stopie pokojowej, a naj . — X lI d? ^
eJ samej stopie pułk rezerwowy, o połowę 

^rdejszy co do liczby batalionów, ma 40-tu ofi- 
^ ró w  i 1555 żołnierzy, to znaczy, że je s t sła- 
iej od tam tego okryty  o 5ciu oficerów i 340-tu 

k ręg o w có w . W ięc w łaściw ie R osya nie two- 
tzy  rezerwow ych pułków, fecz dubluje liniowe.

T ak zdublowała już 23, teraz m inister wojny 
polecił zdublować jeszcze 4, więc razem  w osta­
tn ich  kilku latach powstało tam nowej piechoty 
27 pułków. A ponieważ pow stają one z już 
istniejących 74 niby rezerwowych batalionów, 
przeto z czasem tyleż będzie tych pułków. Ogó­
łem tedy  od tra k ta tu  berlińskiego R osya po­
większyła swą piechotę o 32 pułki i 47 bata­
lionów, co na stopie wojennej daje 94.000 b a­
gnetów. A nie liczym y tu  m nóstwa pułków ko­
zackich i osobnych wojsk, przeznaczonych do 
obrony W schodniej Syberyi, K raju  Zakaspij- 
skiego i K aukazu, gdzie z miejscowej ludności 
sformowano trzy  mię.szane dyw izye każda po 
12  tysięcy.

Tak ted y  Rosya, bez hałasu, zbroi się tak 
gorliwie, jak  Niemcy, zmuszone do obronnej 
czujności na dwóch frontach. Tu miejsce wspo­
mnieć, jak  dziś stoi sprawa niem ieckiego pro­
jek tu  m ilitarnego. Po chwilowej ciszy, w dzien­
nikach znów zawrzało. P ism a liberalne orzekły, 
że w ym agania wojskowe są przesadne, a postę­
powe nazw ały je niemożliwemi pod żadnym  
warunkiem , zwłaszcza, że według projektu, żoł­
nierz dw uletni nie będzie uw alniany do rezer­
wy, lecz na rok będzie pozostawał „do dyspo- 
zycy i“, jako urlopnik, a dopiero po roku przej­
dzie. do czynnej rezerwy. Tak to ma być za­
łatw ione żądanie liberałów, aby trzy le tn ia  słu­
żba pod bronią by ła skrócona o rok. Rzecz na­
turalna, że dla egoistów, niedbąjących o mo­
carstwowe potrzeby narodu, taki ekw iw alent 
w ielkich wydatków wy daj o się poprostu śmie­
sznie małym. W ięc opozycya na nowo się zbroi. 
Stronnictw o wolno - konserw atyw ne tak  samo 
wręcz potępia projekt m ilitarny  jak liberałowie, 
postępowcy i socyaliści. Zdaje się, że te  obozy 
skłonne są do zaw arcia sojuszu obronnego prze­
ciw projektowi. W  obec tego rząd może się 
znaleźć w mniejszości, co spraw iłoby okropne 
wrażenie. Mówią tedy  w Berlinie, żo jeśli po­
ufne rokow ania ze stronnictw am i nie zapewnią 
rządowi bezwarunkowej większości, to nie n a­
rażając projektu  m ilitarnego na upadek, rząd 
rozwiąże parlam ent i powoławszy do pomocy 
w szystkie zw iązki w eteranów  wojskowych prze­
prowadzi w ybory po swej myśli. /  tą  ew en­
tualnością już się liczą stronnictw a i szykują 
się do w alki wyborczej, a pod tym  względem 
najw iększą ruchliw ość okazują socyaliści. L ieb- 
knecht, Bebel, Yollm ar i S inger — członkowie 
dyrekcyi socyalistycznego stronnictw a — odby­
wają agitacyjne podróże i narady z lokalnem i 
zarządami socyalistów. Dodać należy, że i kon­
serw atyści są niechętni dla projektu, a katolicy 
nie mogą się zdecydować, bo chcieliby państ wu 
dać, co mu potrzeba, a boją się, aby icli w y­
borcy nie oddali swych głosów chrześcijańskim  
socyalistom, czyli ta k  zwanej „party i ludowej 
T ak coraz trudniej rządowi niem ieckiem u robić 
te skoki m ilitarne, którem i on pod względem 
zbrojno.ści wyprzedza! dotąd inne mocarstwa. 
Jeśli jednak tym  razem  zwycięży, to pytanie, 
czy później zdoła zrobić jeszcze jeden  skok. 
Można stąd snuć wnioski o przyszłości i o sp ra­
wach, które już trzeba będzie załatwić.

czasie aresztowano dwóch ludzi za agitacye, 
ale to nie wywołało żadnego protestu. Jeden  
aresztow any je s t to pop Kelaimis, znany pod­
żegacz, k tó ry  po ost.atniem powstaniu zbiegł 
do Clrecyi, a teraz ta jn ie wrócił, znalazł po­
m ocnika w osobie znanego nicponia nazwiskiem  
Newelaki. Obaj zaczęli nakłaniać lud do po­
w stania i zbierali składki, lecz zdołali zbała­
mucić tylko kilkunastu  ludzi bez żadnego za­
trudnienia. T a banda piła kilka dni, napasto­
w ała spokojnych ludzi, wreszcie pewnego razu 
rzuciła się na żołnierzy, wracających z ćwiczeń 
m ałemi grom adkam i. PowM Ra tedy  bójka, w 
której niejaki C riari został ciężko skaleczony, 
inny  aw anturn ik  nieznanego nazw iska poległ, 
a reszta się rozbiegła. Pop K elaim is znowu u- 
ciekł i zapewne 011 to rozsyła z A ten kłam liw e 
wiadomości, zaś pom ocnik jego Newelaki i ów
zraniony C riari siedzą w więzieniu śledczom. 
Nic więcej na wyspie uie było.

K O I I E S P O N D E N  C Y E .
Berlin 22 października.

(:) Referować dziś będę o dwóch spraw ach 
bardzo ciekawych. P ierw sza jes t burzą, k tóra 
w ybuchła z powodu zaprzysiężenia rekru tów  
poznańskich po polsku; drugą je s t spraw a no­
wo zawiązującego się tow arzystw a etycznego.

Zaprzysiężenie rekrutów  po polsku nie 
je s t nowością, ani wyjątkiem . Uznając w y jąt­
kową ważność tej przysięgi, wojskowość odbie­
ra ła  ją  zawsze od naszych żołnierzy po polsku, 
od duńskich po duńsku, od alzacko-lotaryńskieh 
po francusku, od wendyjskich i łużyckich po 
w endyjskn i łuźycku. Liberałowie udają, że nic 
o tern nie wiedzą, aby mogli wrzeszczeć na 
nowe „ustępstwo"* Polakom. A jakże wrzeszczą? 
Podaję tu  zebrane kw iatk i z liberalnych dzien­
ników ; — raczcie przeczytać ku własnej zaba­
wie i wiadomości, że ci pismacy liberalni już 
chyba zwaryowali. W ięc — proszę słuchać!

K w iatek  p ierw szy :
„Jeszcze w pierw szych dniach nowego 

kursu p. (dossier, mimo wszelkich swych sła­
bości, był niejako szańcem przeciw polskiej po­
wodzi (?!); odkąd jednak upadek jego okrasił

ścią chw ytał on i uderzał, a wobec Polaków 
nie cofał się przed użyciem w yjątkow ych ustaw. 
Pod narodowym władzcą zaśw itają znów pię­
kne dni „polskiej gospodarki.“ Ale kto choć 
trochę zna stosunki na wschodzie P rus, z pe­
wnością wie, że Niemcy tam tejsi przysw ajają 
sobie polską mowę i polskie obyczaje, ale że 
stosunek odw rotny tylko w najrzadszych za­
chodzi w ypadkach. Częściowo w inną tu  je s t 
niedojrzałość narodowa naszego ludowego cha­
rakteru , zwłaszcza naprzeciw  szczepowi, k tóry  
z tak  nadzw yczajną wytrwałością trzym a się 
spuścizny przodków. Ale tom większe są dla 
rozumnego męża sianu powody popierania owej 
niedojrzałości i słabości przez energiczne za­
znaczenie praw historyi (!!!) i ku ltu ry!

K w iatek czw arty:
„Książę Bumiark nie znał polityki uczuć, 

znał bu tylko politykę żelazną. Ale tylko ta  
polityka m iała prawo bytu, chociaż polski ele­
m ent (das Polenthum ) zębami zgrzytał, gryząc 
tu  i ówdzie cugle. Co prawda, to i ks. B ism ark 
na zawitych drogach życia swego, bogatego 

wypadki, czasem zmuszony był stosować się

ostatn ią godzinę um ierającego W olfa W indi- 
horsta, a hr. Zedlibz uchw ycił s te r , odkąd p.

Z K onstantynopola donoszą, że sułtan we­
zw ał jenerała  B rialinonta głównie dla w ypra­
cow ania planu budowy fortów żelaznych, k tó ­
rym i postanowił otoczyć stolicę od strony lądu, 
zaś wzmocnienie fortów  w obu m orskich cie­
śninach je s t tylko dodatkową robotą.

Borta za pośrednictw em  kilku pism euro­
pejskich bardzo półurzedowych, jak  naprzykład 
Polit. Corr., ogłasza raport kreteńskiego guber­
natora M ahm uda-Dżellal-Eddina baszy, k tóry  
pisze, iż doniesiono mu, jakoby niektóre euro­
pejskie dzienniki zamieściły wiadomość o po­
w staniu  na K recie i o zajęciu wschodniej części 
w yspy przez powstańców. W szystko to jest 
nieprawdą, bo panuje niezam ącony spokój, nie 
m a żadnych powstańców i najm niejszego fer­
m entu, a ludność chrześcijańska żyje w zupeł­
nej zgodzie z muzułmańską. W praw dzie w tym

Kośeielski dostał się na dwór i począł p>ełnić 
fuukoye ojca naszej m a ry n a rk i, odkąd wreszcie 

Knmierowski wziął się do zbierania kaszta­
nów z drzew a ugodowego: — rzeczy zupełnie 
inaczej się pokierow ały. •

„< >to na pierw szym  pianie zbrojnej d ru ­
żyny, stanowiącej orszak hr. C aprm ego , har­
cu ją polscy rycerze. O trzym ują oni m ilą i pię­
kną nagrodę (holden Lohn) nie z ręki nado­
bnych niewiast, ale z kancelaryi pruskiego m i­
nistra.)*

K w iatek d ru g i:
„Między wszystkim i teraźniejszym i m ę­

żami stanu najlepiej z pewnością hr. Taatie 
charakteryzow ać może rezultaty  polityki prze­
jednania narodowości. Można z niego brać  przy­
kład, do czego to prowadzi, jeżeli się robi 
narodowościowe ustępstwa. H rabia Taalfe z je­
dnolitego austryackiego państw a w ydestyluw al 
jak iś rodzaj związeozków państw ow ych, a prze­
jednanie owo doprowadził do takiego 'stopnia, 
iż A nstrya i W ęgrzy rozbrzm iewają okrzykam i 
wściekłości i w alki (?!). Poniew aż zaś niedaw no 
spuścił się na hr. Taalfego czarny orzeł w do­
wód urzędowego uznania owej polityki, nie na­
gradzanej dotychczas orderami, przeto blizkiem  
jes t przypuszczenie, że wyorderowana t.eorya 
wiedeńskiego dyplom aty ma na przyszłość słu­
żyć za wzór własnego naszego ustroju. “

K w iatek trzeci:
„Pianom  Bi,smarka względem Polaków 

było, przerobie ich  na  Niemców (nareszcie przy­
znali się liberałow ie!) a gdyby się mieli tem u 
opierać, zastąpić ich Niemcami. Żelazną p ię ­

do zasady „do u t desu, kiedy chodziło o to, 
aby za m ałą cenę dopiąć ważnych celów. Ale 
n igdy  nie wdał 011 się w ustępstw a dla naro­
dowych aspiraeyi, nigdy na szkodę Niemiec nie 
popierał Polaków, W elfów, słowem sił odśrod­
kowych.

..Celem starego kursu było zgermanizowa- 
nie wschodnich prowincyi. Jeżeli zawczasu nie 
zatam ujem y nowego kursu, to owocem jego bę­
dzie spolonizowanie niem ieckich pierw iastków . 
Mniejsza już o wiadomość, iż rekrutów  w pol­
skim zaprzysięgano języku. N iew atpliwem  jest 
przecież, że nom inacya poznańskiego arcybi­
skupa, przyw rócenie polskiego w ykładu religii (?!), 
przeniesienie polskich urzędników  i nauczycieli 
z zachodnich prow incyi do wschodnich (??!!), za­
niechanie prac niem ieckiej kolonizaoyi i???!!!), 
wszystko to przedstaw ia szereg eksperym entów, 
w strę tnych  dla naszego narodowego poczucia.

„Powodem tajnym  tego w szystkiego jest 
zapewne to, że w przyszłej naszej wojnie z Ro- 
•syą z pierw iastku polskiego m a być w ytw orzo­
ny  szaniec. Ale tak i m otyw  podobać się chyba 
może dyletantow i, niezdolnemu dojrzeć, że po­
stępowanie to wywrze pew ien n alu ra lny  wpływ 
i na Rosyę. K to  głębiej patrzeć umie, ten z jie- 
wnością nie zapom niał o tom, że jeszcze pod­
czas ostatniego pruskiego sejmu jeden z pol­
skich prałatów  głosił o „świętości narodowych 
nadziei Polaków “ — len  nie zapomni, że św ię­
tobliwe wysiłki Kośeielski ego i  Kumierowskie- 
go padły na skalista ziemię, bo nie udało im 
się spowodować rodaków sw ych do urządzania 
mauifestac.yi lojalnych uczuć; ten toż wreszcie 
zna praw dę stw ierdzoną doświadczeniem w ie­
ków, że polskość a in tryganciw o polityczne są 
tożsamością. Łatw o też pojąć, czemu tak  wielu 
lęka się tego, abyr powódź polska uie prze­
rw ała grobli niem ieckiego wschodu. Jeżeli gdzie, 
to tu taj przypom uiee trzeba staro rzym skie: 
„V ideaul oonsules."

Lecz dość tych  kwiatów, ozy' ty d i  symp- 
tom atów w ścieklizny politycznej. Przechodzę 
do drugiej sprawy.

Upadek m oralny ludności w Niemczech 
robi tak  przerażające/ postępy, że podniesienie 
jej uczciwości staje się powszeehnem hasłem. 
W  skutek tego grono profesorów uniw ersyte­
ckich, posłów z protestanckiego obozu konser­
watyw nego, a naw et socyalistycznego, tudzież 
zastęp w ybitnych  literatów  i artystów  zamie- 

! rza przeprowadzić to odrodzenie narodu za pn- 
| mocą nowo założonego „tow arzystw a etyozne- 
! g o “, które bierze sobie za zadanie przez od­

czyty i pogadanki wpajać w tłu m y  poczucia 
m oralne z naukow ego punktu  w idzenia. Od­
czyty zgłosili już słynny ekonom ista A dolf W a­
gner, socyaliści T iirk i Bebai, profesor Steiu- 
thal, znany reform ator E gidy, pastor v. Sodem 
D oyander i w ielu  innych. (Jel tow arzystw a bez 
w ątpienia bardzo piękny, ale niestety tym i

środkami nie osiągnie go ono. Filozofią nikt. 
nie nauczy ciemnych mas pospólstwa być uczci- 
wemi, panować nad nam iętnościam i, tezam i na- 
ukowemi nikt ich nie przekona, że kradzież 
je s t rzeczą brzydką, że i w ubóstw ie można 
być szczęśliwym: lakie przekonania dać może 
tylko silna w iara w dogm ata relig ijne. Upadek 
m oralny społeczeństwa niem ieckiego datuje się 
od tej chwili, gdy odebrano mu w iarę w Boga, 
w iarę w dogm ata kościelne, to też tylko przy­
wracając mu tę wiarę, możnaby uczynić je  mo- 
ralnem. Dwa tysiące lat. blisko przetrw ały  te 
dogm aty i nigdy ludzkość nic lepszego nad nie 
wymyślić nie zdobiła, i berlińskim  reform ato­
rom nie uda się to. Nauką dogm atów nie wy­
tworzy, a skoro tw órcy „tow arzystw a etyczne­
go “ koniecznie chcą tego dokazać, to doznają 
losu ty lu  innych reform atorów w szystkich wie­
ków, k tórzy  steraw szy życie na  bezowocnych 
badaniach, w końcu albo rozum  stracili, albo 
powrócić musieli do tego, co im wydawało się 
za stare, co chcieli na nową modłę przerobić.

Powi&dział to w yraźnie protestancki filo­
zof H erder, k tó ry  w jednej z prac ostatnich 
ła t swego życia lak pisze o księgach biblijnych: 
„Czcigodne te  księgi zaw ierają praw dy, do k tó ­
rych każda filozoiia w końcu przecież musi 
wrócić.*" — C dyby „Towarzystwo etyczne*" trzy ­
m ało się tej rady i chwyciło się najprostszego 
środka, t. j. głosiło ludziom naukę: „"Wierzcie 
w (o wszystko, w co wasi praojcowie w ie­
rzyli** — w ydałoby niew ątpliw ie błogie owoce, 
tą- działalnością zaś. k tórą sobie w ytknęło, t. j. 
w ygłaszaniem  filozoliczuych odczytów, wywoła 
tylko jeszcze większy zamęt w um ysłach i po­
większy rozm iary klęski społecznej.

"W dni u 31 b. in. odbędzie się w W itten ­
bergu poświęcenie odrestaurow anego kościoła 
zamkowego w obecności cesarza i wielu ksią­
żąt protestanckich. Je s t to ten  sam kościół 
zamkowy, do którego drzw i L u te r przybił swoje 
tezy d. 31-go października 1517-go r. Znajdują 
się w tym  kościele g ro b y : L utra , M elanclitona 
i ich p ro tek tora elektora saskiego F ryderyka 
M ądrego. T rzy razy kościół ten gorzał: roku 
1549, 17H0 i IM 3 -go w czasie oblężenia; raz 
był rażony piorunem. Lud upatryw ał w tych  
w ypadkach karę Bożą.

U

Ks. Paweł Rzewuski.
Ś. p. ks. biskup Paweł Rzewuski urodził 

się 12 stycznia 1804 r. we wsi Telalczti, parafii 
przesmyckiej. w zaborze rosyjskim. W ychow a­
ny w domu w cnocie i pobożności przez ro­
dziców S ocha i M aryę z Ostoyskiph, wstąpił 
w 20 roku życia do sem inaryum  , św. K rzyża 
w W arszawie, skąd po ukończeniu kursów tilo- 
zolii i teologii, już jako kapłan w r. 1827 prze­
szedł do sem inarym n głównego. Miody Paweł 
już wówczas odznaczał się snać nauką i cnotą, 
skoro we dwa lata  po wyświęceniu, r. 1829, 
zamianowano go wiceregonsein tego semina- 
rynm . Na lej posadzie zastało go powstanie 
listopadowe; nie mogąc z bronią w ręku stu- 
żyó sprawie ojczystej, zaopatryw ał chorych po 
lazaretach pow stańczych 1 w tej pełnej po­
święcenia pracy w ytrw ał aż do upadku W ar­
szawy'. W  sześć lat polem  w idzim y go nauczy­
cielem „religii i m oralności1* w szkole obwodo­
wej przy ulicy Królewskiej w "W arszawie, a na­
stępnie w ikaryuszem  parafii św. A leksandra; 
na" tych  skrom nych posterunkach przebył la t 20. 
zawsze sumienny) zawsze cichy 1 oddany Bogu. 

Chociaż hezue były jego obowiązki, zuąj-

wieku Skargi leżała praw ie zupełnie odłogiem. 
W iele prac swoich ogłosił osobno, n iektóre za-
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W ACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg (lalBzy).

Pierwszy to raz głos jego w yraźnie po­
słyszeli A nulka i Nachodka.

Prom ienna jasność rozśw ieciła tw arz Auul- 
Przym knęła powieki, oparła się o ram ię jego 

jak żeby chciała mocno się do niego przy- 
.ulić, a 011 objął ją , napraw dę objął, przycisnął 
0 siebie i — pomknęli.

. Nachodka się wyprostował, przyłożył palec 
do kw adratowego łba i w iercąc nim  w y szep ta ł;

. T ak ot ktoś ty  jest!... Zmieniłeś się, alem 
odrazu p o zn a ł!

A oni tym czasem  tańczyli w tak t serc 
f^oich, bijących radośnie, p rzy  śpiewie uczuć,
■ l° re  jednym  płomiennymi słupem aż pod niebo 

"Wzniosły, i patrzyli sobie w oczy i coraz 
ńjżej byli siebie i coraz mocniej ręce sobie 

p iskali, zapomniawszy o świeeie Bożym, o ludz- 
lch spojrzeniach, o językach  złośliwych — tań- 

Czyli tali długo, aż wreszcie A nulka szepnęła:
Dość, panie W ładysław ie, siądźmy!...
On drgnął, posłyszawszy swe imię. Ukłół 

łfo dźwięk ten  w jej ustach, ale w net potem 
fio lk a  ogarnęła go radość. Czuł, ja k  gdyby z woli 
"MUilki na nowo staw ał między żyjącym i taki, 
,afcim daw niej był. Z atrw ożył się i ucieszył.

-  Niech-że będzie wola Boża! — rzekł w
dńchu.

Usiedli. — W net do A nuiki przybiegła

pani Carlingtonowa, tuż przysunęły się inne 
panie, żądne w ątku do „najnowszej historyi**, 
a że odrazu szezebiotliwo zrobiło się w ich g ro ­
madce, Ysdęc i panowie do nich zaczęli się ścią­
gać i tak  z grom adki grom ada powstała. O nią 
ja k  chm ura gradow a o tarł się Olgerode i wy­
szedł do drugiej sali.

Za nim  pobiegły spojrzenia kilku męż­
czyzn : patrzy ł Nachodka, w iercąc palcem  po 
łbie kw adratow ym , patrzyli Lerm ontow i Mar- 
liński, uśm iechnięci tajemniczo, jak  gdyby spi­
sek jak iś układali, i patrzy ł o głowę od w szyst­
kich roślejszy oficer od kaw alergardów.

Potem  on się zwrócił do pana W ładysła­
w a i rzekł z uprzejm ym  ukłonem :

— Pozwól mi pan przedstaw ić- się mu!... 
Św iętopełk-M irski!

— N iestety! — odrzekł pan W ładysław  po­
chylając głowę. — Moje nazwisko, już słyszane 
przez księcia, nie je s t tak  znane, jak  pańskie.

— Bo to z a p e w n e  przydomek tylko ? w trą­
cił, wsuwając się m iędzy nimi Nachodka. J a  
tak  m y ś lę : Ktobój, to znaczy, był pan w stu 
bojach. N ieprawdaż, dobrze to skombinowałem ? 
O, że pan dużo wojował, to dużo!... Odrazu 
widać!...

1 zaśmiał się cicho, m rugając oczami. Om 
patrzyli nań zimno, więc ciągnął z n o w u :

— Oto szabelkę przynoszę! Ju tro  z przyje­
mnością tak  samo usłużę, tylko, że ju tro  na­
czelny. wódz przyjedzie, więc nie w roli pań­
skiego ordynansa, ale chyba jeneralskiego będę 
musiał wystąpić.

Bystro spojrzał w oczy panu W ładysławo­
wi, uśm iechną! się i zakończył odchodząc:

— Przepraszam , przepraszam  tymczasem!
— Czego od pana chce ten  hultaj? — spytał 

Świętopełk-M irski.

P an  W ładysław  tylko ram ionam i wzruszył, 
ale znać było po nim, że się zafrasował, co 
spostrzegłszy, rzekł Mirski lekkim  to n em :

— No, niniejsza o t o !... U łożyła pani Car­
lingtonowa, że A w arka u niej zamieszka, ja zaś 
pana do mego dw orku zapraszam !

1  ściskając dłoń panu W ładysławow i, do­
dał z uśm iechem :

— To tuż obok Carlingtonów... A propos, zna 
pan tego dyplom aty? Nie? To proszę!...

W ziąw szy się pod ramię, poszli do A ngli­
ka, k tóry  w drzw iach do drugiej sali rozm a­
wiał z Ołgerodem. Ten, ujrzawszy ich, o krok 
się cofnął i stanął wyprostowany ja k  struna, 
f  zim ny ja k  słup lodu. M irski spojrzał nań 
i uśm iechnął się pod wąsem.

W krótce potem  wieczerzę podano. W szyscy 
razem  zasiedli do dużego sto łu : jen era ł przy 
pani C arlingtonow ej, dalej Świętopełk-M irski, 
za nim  Lerm ontow  obok brunetki z p ieprzy­
kam i 1 M arliński z bladym cieniem  germ ańskiej 
K rim hildy, a naprzeciwko nich A nulka urię- 
dzy panem  W ładysławem  i Ołgerodem, który, 
wziąwszy na kieł, postanowił ani na krok nie 
odstępować od niej. Męczył ją  tedy  rozmową 
suchą, wymuszoną, 1 głosom w rzącym  głuchą 
iry tacyą, i spojrzeniem ostrem  a zim nem ; za­
zdrośnie nie dał jej ani słowa przem ówić do 
pana W ładysław a i cieszył się, że tak  łatw o 
odrazu ryw ala odsądził- T en zaś, w idząc do­
brze co się święci, lecz nie chcąc staw ać do 
walki drobiazgowej, spokojnie rozm aw iał z Car- 
lingtonein o m iurydzkioh stosunkach, siłach 

: zamiarach.
Po wódce i zim nych przekąskach służba 

wniosła ogromne półmiski z mięsiwem  i w ten-
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życie w o b o zach , pochodach 1 nrt biw akach 
zostawiło ślady wyraźne w ruchach, usposobie­
niu i mowie. W białym czepcu na gęstej sr
w izm e, uiozoinłożonej w pukle, 1 z puleliiiemi rącz­
kam i, złożonemi na  okrągłym  brzuszku , cho­
dziła ona powoli w około stołu, zatrzym yw ała 
się co chwila- i z półmiska k ład ła gościowi na 
talerz nową poreyę. Ten lub ów obracał się 
w tedy do n ie j. rozpaczliwie m achał rękam i 
i wołał :

— M atku-jenerałow o! D a lip an . więcej nie
m ogę!

O , 'C ' 7 _
czas dopiero zjaw iła się jen e ra ło w a , najpoczci­
wsza z N iem ek , kobiecina z a ż v w u a . wesoła.wsza z N iem ek , kobiecina zaży w n a , . . .

j serdeczna, rubaszna cokolwiek, na której długie

A ona na  to ostro :,
— Go to : nie m ogę! Slrczuy mi oficer, kfóry 

czegoś nie może! A co (o ja  darem nie napie­
kłam  się przy ogniu, żebyś tu  przebierał? Ol, 
je d z . a n ie , to łaskę stracisz!

W ięc wszyscy je d l i , aż im uszy się trzę­
sły, pili też nie m ierząc i wprędce niejednem u 
ju ż  się z czupryny kurzyć zaczęło. R uchy zro­
biły się rubaszne , rozmowy nad potrzebę gło­
śne, powstał gw ar jakoby w ulu. Było to 
wszystko zwyczajne.

Po zwyczaju zaczęto' też dyskurs o m a­
łym  łuczniku Amorze, którego dam y statecznie 
się w stydziły, bo chodził nago, a płatał psotne 
figle. L ubiły  go jednak  za lekkom yślność, za 
skłonność do szalów, może za zuchw alstwo, — 
i sznurow aniem  u s t , an i surowemi minami m e 
gasiły oćholy do bałam utnej rozmowy.

< 'hychotały, przekom arzały się , w chw i­
lach am ljarasujących udawały, że nic n ie sły­
szą i w tedy przerzucały się gąłkam i z ehleba, 
albo jedne kładły na talerz sąsiadowi i p y ta ły  
go z nienacka :

— Czego pan życzy tej gałce?
W  górnym końcu stołu więcej b y ł o  j>o- 

w agi, bo choć i tu swobody nic nie krępowało, 
a l e  inni z e o i a i i  się iuuzio , \sięe z innego tonu

te. same brali m otywa. W  ogólnej rozmowie 
słowa padały jak karty  na jeden stos , pół­
słówka tylko leciały na bok pod adresem  
jakiejś jednej osoby. — W  tej to grze raz 
zdarzyła się przerw a : um ilkli wszyscy 1
wtedy, puchyjiwszy się naprzód, by spojrzeć 
wzdłuż stołu, Św iętopełk-M irski zaw o ła ł:

— Jakże tam  dzisiaj dużo o miłości mowy!
Lerm ontow  obrócił g ło w ę , p o p a trz y ł,

skrzyw ił się i wycedził :
— Bawi ich zw ykła am antów  odmiana!
— Tylko to? — zaśm iała się brunetka tak 

wesoło, że zatańczyły wszystkie ja j pieprzyki. 
— A gdzież szczera m iłość? o w a  ognista, ktoiej 
natchnionym  rzecznikiem. Jian był przed chw ilą ?

Całkiem  z mody w yszła , odrzekł L er­
montow i w n e t  d o d a ł  półgłosem: — lo  zna­
czy że się s c h r o n i ł a  w sercu poety. Oli tylko 
napraw dę kocha, cm rpi, w zdycha 1 zazdrości.

Pieprzyki poruszyły się na figlarnie 
uśm iechniętym  buziaku b ru n e tk i, m rugnęła 
oczkiem i z naiw ną m iną zaw ołała przez s tó ł :

—- Baronie, co słyszę? P an  je s t poetą?
Olgerode brw i podniósł, spojrzał podejrzli­

wie na Lerm óntow a. skrzyw ił wargi i obraca­
jąc  się znów do A uulki, głośno wycedził przez 
zęby :

— Nowa jakaś iarsa!
Lerm ontow  poczerw ieniał, zaświeciły mu 

się Oczy, a że okrutnie był skory do zwady, 
k tó rą zawsze rozpoczyna! z flegmą, więc ochło­
nąwszy, rzekł spokojnie: . , .

— Przysięgam  sto razy na odwieuzionY 
kurek, że nie farsa! M ó g ł b y m  państw u w yre­
cytow ać ostatn i utw ór barona!

(Ciąg dalszy nastąpi).'
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i - 1mieścił w wychodzącym  podówczas „Pam iętni 
ku religijno-m oralnym ".

Jego  w y trw ała  i mozolna, chociaż cieha 
praca o tw orzyła mu podwoje akadem ii ducho­
wnej warszaw skiej i kapitu ły  m etropolitalnej; 
w r. 1857 otrzym ał katedrą ! isina św., a n ieba­
wem  godność kanonika katedralnego. W  owym 
czasie rozpoczął olbrzym ią pracą: now y prze­
kład  biblii na język  polski, św iadczący chlu­
bnie o jego pracowitości.

Zaszczycony p rzy jaźnią i zaufaniem  arcy­
biskupa F ijałkow skiego przysposabiał go na 
ostatn ią drogą i b y ł św iadkiem  rozrzewniającej 
sceny, k iedy  um ierający arcypasterz miał do 
biskupów, o taczających jego łoże, gorącą prze­
mową, aby  pozostali w iernym i Ojczyźnie i K oś­
ciołowi, a naw et wraz- z nimi podpisywał me- 
raoryał do c a r i  o sm utnym  stanie Kościoła w 
Polsce (25 w rześnia 1861).

N adeszły smutnej pamięci czasy la t 1861, 
1862, 1863. Zamykano Kościoły, kozacy bez­
cześcili domy boże i m ordowali w iernych, na 
ulicach W arszaw y krew  sią polała. W  trudnem  
położeniu, w jakiem  znalazło sią wówczas du­
chowieństwo polskie, piękną role odegrał ś. p. 
ks. Rzewuski. N a każdym  kroku zagrzew ał lud 
do wytrw ania w ciężkiej próbie, k tórą Bogu 
podobało się dotknąć nasz naród, dodawał otu­
chy, wobec rządu zaborczego w ystępował śmia­
ło, z godnością, a po rzezi kw ietniow ej powie­
dział w oczy nam iestnikow i K rólestw a, że k a­
tastrofę sam rząd sprowadził.

W krótce ks. Rzew uski srał się popularną 
i ogólnie łubianą postacią. Nowy arcybiskup 
F eliński ceniąc w nim  rozum i prawość posu­
w ał go na  coraz wyższe stopnie h ierarchii 
kościelnej, aż 16 m arca 1863 w yrohit mu nomi- 
nacyę na biskupa.

W tedy  w łaśnie rozszalała się krw aw a bu­
rza w Polsce, po całym  kraju wszczęła się woj­
na z Moskwą i co za tein idzie, mordy, ra ­
bunki i ofiary. Jed n ą  z ofiar padł arcybiskup 
F elińsk i (14 czerwca 1803) i w tedy to na ks. 
Rzewuskiego, jako  w ikaryusza jeneralnego spadł 
obowiązek ujęcia w swoje ręce steru  dyecezyi. 
N iepodobieństwem  było, ażeby w ty ch  strasznych 
czasach, biskup katolicki i polski każdym  swym 
uczynkiem  nie staw ał w sprzeczności z duchem 
rządu rosyjskiego.

Zaraz na wstępie swego urzędow ania po­
lecił ks. Rzewuski m odlitwom  ludu wygnanego 
pasterza i zarządził w dyecezyi żałobę kościel­
ną, której mimo nalegań  rządu nie zniósł do­
póty, dopóki sam arcybiskup po upływ ie roku 
nie dał mu tego polecenia. Oto pierwsza w ina 
ks. R zew uskiego wobec rządu. Niebawem na­
m iestnik B erg  zażądał od niego, by wydał do 
duchow ieństw a list po m yśli rządu, ale mąż 
wielkoduszny odrzekł śm iało: „Ja  się do poli­
tyk i nie mięszam. Nic zgoła przeciw rządowi 
nie wydałem, nic też nie mogę wydać na stro ­
nę rządu. Duchowieństwo zna dobrze swoje 
obowiązki. G dybym  to uczynił, czego rząd 
odemnie wymaga, rządowi z pewnością niebym  
nie pomógł, a sobie w ielebym  zaszkodził, bo 
straciłbym  zaufanie tak  u duchow ieństw a, jak  
u ludu". N atom iast podpisał wraz z ducho­
wieństwem warszaw skiem  adres do rządu, aże­
by przyw rócił arcypasterza na  stolicę i nie 
odry wal U nitów  od Kościoła. Oto druga wina 
ks. Rzewuskiego.

Tymczasem rząd cios za ciosem w ym ierzał 
w  Kościół i naród p o lsk i; m ianowicie ukazem 
z 8 listopada 1864 r. skasował wiele klaszto­
rów, pozostałe zaś poddał całkowicie władzy 
dyecezyalnej i cywilnei. "Wezwano ks. R zew u­
skiego, by na te  k lasztory  rozciągnął swoję 
ju rysdykcyę ; ale on odpowiedział, że jes t zw ią­
zany przysięgą nietylko względem rządu, ale i 
względem Kośoioła i że nie odstąpi od praw  
kościelnych, dopóki Ojciec św. na to nie po­
zwoli. Takoż wystosował pismo z zapytaniem  
do Stolicy św., a gdy rząd tego pisma nie 
chciał przesłać, odnió-ł się przez osobę zauianą 
do n u n cju sza  wiedeńskiego i odpowiedź jego 
zakomunikował biskupom K rólestw a. Tak samo 
wbrew ukazowi zarządził w jednym  z klaszto­
rów żeńskich wolny w ybór przełożonej, zamiast 
ją  w prost zamianować. Oto trzecia i czw arta 
w ina ks. Rzewuskiego wobec rządu.

Za te  wrzekome zbroduie skazał go rząd 
carski na banioyę. W  nocy z 26 na 27 paździer­
nika r. 1865, kiedy ks. Rzewuski pisał żywot 
świętego, zjaw ił się w jego mieszkaniu żandarm  
i zapowiedział, że za godzinę m a być w yw ie­
ziony do A strachania. Ks. Rzew uski przyjął tę 
wieść spokojnie i ty lko o to  zapyt&ł, czy tam 
jest kościół k a to lick i; a poleciwszy swe rzeczy 
wikaryuszom, bo byt zarazem  proboszczem pa­
rafii św. Karola, wsiadł do powozu pod eskortą 
żandarm ów i przez Pragę, W ilno, P etersbu rg  i 
Moskwę przybył na miejsce wygnania.

Ciężka to była pról a dla tego m iłośnika 
pi-acy duchowej i ziemi ojczystej żyć gdzieś 
daleko w obczyźnie i być skazanym  na nie- 
czynność; ale i tu, zam iast sie truć  niepłodną 
tęsknotą, m odlił się, pracował piórem, i m iej­
scowemu proboszczowi pom agał w posługach pa­
sterskich. K iedy raz proboszcz zaniemógł, ks. 
R zew uski zaopatrzył w szpitalu umierającego 
żołnierza i oogrzeba) zm arła Ormiankę. Ztukal 
go za to gubernato r B ippen i zagroził wysła- 
m em  do C arew a; ale sługa Boży odpowiedział 
śm iało : „Co wziąłem o i rządu, to rząd ma 
prawo mi odebrać; ale co wziąłem ty lko  od 
Boga i od Kościoła, jak  władzę sprawowania. 
Sakram entów  św., tego mi rząd odebrać nie 
może.11

Po 21 latach pobytu w Astraclianiu, kiedy 
biskupom naszym pozwolono wrócić z w y g n a­
nia, p rzybył ks. Rzewuski do Krakowa, aby 
tn  ostatk i życia spędzić wśród swoich i zam­
knąć oczy na rodzinnej ziemi. U m arł przed 
k ilku dniami.

Cześć jego p am ięc i!

M a ł y  T ^ e j l e l o n
Z Humorystyki pedagogicznej
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Dom rodzinny, gdzie się urodziłem  i wy­
chowałem, stal w borze, ponieważ mój ojciec 
zarządzał lasami. P raw dziw ie też le>ne ode­
brałem  pierw sze wychowanie. Ze w szystkich 
uczuć bojaźń naprzód wystąpiła w mojej d u ­
szy i kierow ała czynami dziecka. Byłem  tchó­
rzem, k tóry  na każdym kroku podęjrzyw ał za­
sadzkę jakiegoś tajem nego wroga. Zdawało mi 
się nieraz, że z gąszczów tysiące złośliwych 
oczu ku mnie spogląda, że po borach tu łają 
się liczne potwory, może duchy, czatujące 
na to tylko, aby mnie pożreć, lub porwać 

ł1Prowa<D ić w jakieś straszliwe pieczary. 
JJrżatem na wspomnienie wilka, stracha Bo- ; 
na starego dziada, baby, gdyż M aryanua, 
"wtarzada * °Plekunka moja, nieustannie po-

nie plącz, bo wilk usłyszy— Kaziu 
p rzy jd z ie !

— Jeżeli nie będziesz grzeczny, oddam cię 
dziadowi.

— Cicho bądź. bo Bobo już idzie !
Dziwiłem się nieraz w skrytości ducha,

że owe przeróżne strachy są jednak względem 
mnie cierpliwe i tylko dobroci M aryanny przy­
pisywałem to, iż mi się żaden zły przypadek 
nie przytrafił.

S tracha Boba podobno naw et w idziałem  
kilka razy, ale — we śnie i dla tego dziś nie 
pamiętam, jak  wyglądał. Ojciec i strzelcy leśni 
byli dla m nie bohateram i, k tórzy  po to tylko 
żyli na świecie, aby w ytępiać wilki, zbójców i 
inne potwory. Czasem, słysząc daleki huk 
strzału, z radością myślałem  :

— Pew nie zginął k tóryś z moich w rogów !
Z tern wszystkiem, coś do szóstego roku, 

nikt. z ludzi nie zatruw ał mi życia w owym 
lesie, n ik t nie przeszkadzał słuchać bardzo cie­
kaw ych historyi, k tóre M aryanna z w ielkim  ta ­
lentem  opowiadała o zbójcach, czarnoksiężni­
kach, upiorach, czarownicach, zaczarow anych 
księżniczkach. Bywało tak, żem się aż spocił z 
natężenia uwagi, lub trząsłem  się ze strachu, a 
jednak słuchałem  ciągle. Z historyą M aryanny 
zasypiałem, historyą mi się przez całą noc śn i­
ła, historyę opowiadała M aryanna, gdym  się 
rano obudził.

Strasznego przew rotu w mojein życiu do­
kona! dopiero niejaki pan Michał „Szygul- 
s k i , młodzieniec, który, po skończeniu trzech  
klas gim nazyalnych w Radom iu , pracował 
u mego ojca w kancelaryi, a jednocześnie 
kształcił mnie i przygotow yw ał do szkół 
publicznych. Przez pięć la t z górą gorzkiem i 
Izami opłakiwałem to przygotow anie.

Od rana kuleni rym ow ane w okabuły ła­
cińsk ie: mój — mens, Bóg — I>e,ns, zwierz
Jera, ziemia —- term , morze — marę, • ołtarz 
nltnre,, ser — casetis, -kapelusz — juleu/t itd.

Prócz tego musiałem  codziennie napisać 
cztery  strony grubej kaligrafii, gdyż ojciec 
kładł ogrom ny nacisk na pięknie sformowaną 
rękę w piśmie i Szygulskiego rodzice moi ce- 
uili głównie z tego powodu.

Istną  m ęczarnię stanow iły dla. mnie ra ­
chunki, zwłaszcza, kiedym  wkroczy! w labi­
ry n t liczb wielorakich. Mój naukow y zw ierz­
chnik i przew odnik robił ini .na leni polu 
wszelkie możliwe utrudnienia, starając się, a- 
żebym  ja k  najw yższe wagi, monety, m iary ró­
żne, zam ieniał na najniższe ich gatunki. Mu­
siałem więc zam ieniać postawy sukna na łok­
cie, ćw ie rc i, st jpy, cale, linie. C entnary , 
kam ienie, funty, lu ty  i zolotuiki, po za ­
m ianie na najniższy g a tu n e k , w ytw arzały  
nieraz tak  długi szereg cyfr, ża tego ani 
ja, aui mój mistrz, nie zdołalibyśm y nigdy 
przeczytać.

ileż ja  tu skrytych i jaw nych fez w y­
lałem !

Po takich ary tm etycznych  m ozołach, 
prawdziwą rozkosz stanowiło dla urnie wyucza­
nie się tak  zw anych deklam acyi, które zno­
w u musiałem  w oddzielnym  kajecie przepisy­
wać drobno i ua czysto. Z nadzw yczajnym  
zapałem deklam owałem  w obec M aryanny albo 
Franka, syna borowego, wiersze W incentego 
Smacznińskiego „Kolej żelazna11 :

Z hukiem szumi w kotle wrzawa,
Jakby jęki przeciągłe złowieszczego dnclia
Do góry czarny dym bucha itd.

Nie widziałem nigdy kolei żelaznej, nie 
rozumiałem  wcale tych  wierszy, a jednak  
bardzo mi się podobały. W y ra z : „szum i11,
„jęk i11, „buchau wymawiałem z ogrom nym  
przyciskiem.

Zresztą, cała ta  epoka m eąo życia daje się 
scharakteryzow ać krótko : rozmowki niemiecko- 
francuzkie.

Ojciec na zlecenie m atki przyw iózł raz 
z Radom ia książkę pod napisem : „Rozmówki
praktyczne do użytku  szkolnego, pryw atnego i 
w podróży11. M atka bardzo uroczyście wręczy­
ła tę  książkę Szygulskiemu, przedstaw iając 
mu, że nauka języków  obcych je s t dla mnie 
niezbędnie potrzebna. I  od tego czasu mój na­
uczyciel, aby się przypodobać m atce, udręczał 
mię rozmówkami. Pociłem się nieraz dwie i 
trzy  godziny dziennie, dopóki bez ząjąknienia 
nie w yrecytow ałem  całej lekoyi po niem iecku 
i po francusku.

— Ozy pau po t wolisz jeszcze filiżankę? Bez 
ceremonii. — Nehm eu Sie nooh eine Tasse ? 
Ohne Compliinenfe. — L’rendrez-vous encore 
une tasse ? Sans facjom

— Jes t taka dobra, że nie mogę odmó­
wić. [ t. d.

Doszło do tego, iż byłem  w stanie prze­
trzepać kilka stronic rozmówek w trzech języ ­
kach i nie zająknąć się ani razu, a nie w y­
obrażałem  sobie, żeby k tóryś z tych  trzech 
języków mógł istnieć na świecie oddzielnie. 
Szygulski um iał zaledwie czytać po niem iecku 
i po francusku ; ponieważ zaś on m i tylko za­
dawał lekcye, a  ja  się ich wyuczałem , przeto 
ja  um iałem  więcej od niego. Zapewne z tego 
powodu m aw iał nieraz do m atki, że mani w iel­
kie zdolności do języków.

Podobnie ja k  przedtem  miałem  głowę na­
bitą stracham i, tak  teraz znowu — frazesami 
rozmówek.

W ypow iadałem  nieraz na chybił-trafił tak  
dziwne zdania, że słuchający mnie nie wie­
dzieli, co o tem  myśleć. Stąd w ynikały  bardzo 
pocieszne zdarzenia.

J a k  dziś pam iętam  — przyjeżdża raz do 
nas z córką Nu-miec pan Tapfer, który dopiero 

'od  roku zamieszkał w tam tej okolicy i bardzo 
źle mówił po polsku.

M atka zaraz im przedstaw iła mnie i Szy- 
i guiskiego, a przytem  bardzo zachęcała , aże- 
I bym przem ów ił po niemiecku. Ale nie mo- 
< głem sobie przypom nieć ze swoich rozmó 
j wek nic odpowiedniego.
I tor trąc ił mnie nieznacznie 

szep n ą ł: 
j — Dzień dobry panu...
i Natychmiast przypom uiała nu

Ale w rozmówkach moich była raz ty lko J Osoby, które miały sposobność słyszeć panno B., 
wzm ianka o pannie K arolinie Z., w roz- ; zachwycone są jej pięknym głosem i metoda.

I Dopiero mój m en­
tor łokieć —‘ i pod-

nę ro/.mo- 
łekcyi rysunków u i / a . 

wolałem z zapałem :
— Dzień dobry panu, pauie G.l Ozy pan 

nam  przywiózł jakie uowe wzory i  — B uten 
rnorgen, H err O ! B ringen Sie uns einige 
neue O riginale? - -  Bon jo  n r , m onsieur G .l 
Kat-ce cjue vous nous apportez fjueląues nouveaux 
mcdeles ?

dziale pod napisem  : „na koncercie11. — Tym  
razem zoryentow ałem  się dosyć szybko i rze­
kłem we w szystkich znanych mi językach :

—  P anna K orolina Z. będzie teraz śpiew ała 1 hrabianką Attems , 
z panem  Fryderyk iem  O., k tó ry  m a bardzo la- “  
dny tenor.

Córka i ojciec Tapfer spoglądali na innie 
jak  na w a ry a ta ; Szygulski zaś w yprosił 
m nie do oddzielnego p o k o ju , a pochw yciwszy 
za ucho, ta rgną ł kilka razy, przem aw iając 
z gniewem  :

— A ty, nygusie jeden, j a  się ty le  w stydu 
za ciebie nałykałem  !

O, bo cała moja edukacya odbyw ała się 
pod grozą rózg, szturchańców, klapsów, klęcze­
nia na worku kam yków i t. d. Zarówno zaś 
nieubłagany nauczyciel, jak  rodzice, ciągle mi 
w uszy k ła d li :

— Nie będzie z ciebie, smarkaczu, dwóch, 
tylko je d e n !... Musisz zostać człowiekiem !

M arzeniem mojem zawsze było, ażeby jak  
najprędzej zepchnąć lekcye i otrzym ać jalc n a j­
m niejszą M 1ii oso kar.

ślub panny Olimpii Rola Arciszewskiej, 
Erazmem Nałęcz Zaremba, właścicielem

KRONIKA.
Lwów 27 października.

Dr. Alfred Zgorski, dy rektor Banku krajowego, 
powrócił wczoraj z A bazy i do Lwowa.

Mianowania- Krajowa Rada szkolna zamiano­
wała Andrzeja Pałysa zastępcą nauczyciela szkoły 
ćwiczeń w eemintuyuni nauczyoielskiem w Stanisła­
wowie ; Helenę Lorchówne, nauczycielką szkoły lu­
dowej w Gajach Starobrodzkic.h ; Michała Czubatego 
w Niemiaczu, Weronikę Kaezównę w Moszczenicy, 
Teofila Świerczyuskiego w Słopnicach królewskich, 
Jana Durbasa, nauczycielem młodszym szkoły ludo­
wej w Mszanie Dolnej ; nadto zamianowała ks. Jó­
zefa Sienkiewicza zastępcą nauczyciela w giinimzynm 
w Kołomyi.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Brzozowie 
rozpisała z terminem do 80 listopada konkurs ua kil­
kanaście posad nauczycielskich.

Zaręczyny. W Mościskach odbyty się zarę­
czyny p. Józefa de Rappe Rarogiewicza , urzędnika 
kolei państwowej w Mościskach, z panną Olgą Ru- 
dolfina Stecką, córką pp. Rudolfostwa Steckieh.

Śluby. W  sobotę w kościele św. Mikołaja we 
Lwowie, o godzinie 11 przed południem, odbędzie 
się ślub panny Zofii Lbbensteinównej , córki ś. p. 
doktora medycyny Filipa i Rozalii z Mościńskich, 
z panem Bronisławem Waydowskiin, urzędnikiem 
dyrekcyi skarbu.

W kościele 0 0 . Karmelitów w Krakowie od­
były się wczoraj zaślubiny panny Teresy Bartyuow- 
skiej, z p. dr. Jędrzejem Walentówiczem, profesorem 
U niw. Jagiellońskiego,

W  niedzielę duia 30 but. odbędzie się w Kub 
hiniczacdi 
z jianem 
realności.

Stypendyum naukowe z flindacyi Gałęzow- 
skiego w kwocie 5.00(1 franków, otrzymał p. Ma- 
ryau Raciborski, znany botanik i asystent Lniwers. 
Jagiellońskiego w Krakowie.

Wystawa pism humorystycznych i satyrycz­
nych odbędzie się w przyszłym miesia/ut w Medyo- 
lanie.

Walne zgromadzenie stryjskiego Oddziału To­
warzystwa „Rodzina11, obrało następujący zarząd : 
Prezesem p. Pawła Stwiartnię, inżyniera ; zastępcą 
prezesa p. Feliksa Blautha, inżyniera, sekretarzem 
p. Józefa Kirschnera, inżyniera ; członkami zarządu 
pj>. : Baba i Krasińskiego.

Ze sfer adwokackich. Dr. Teofil Kormosz 
otworzył kaneelaryę adwokacką w Przemyślu.

W salach kasyna miejskiego odbędzie się we
wtorek dnia 8 listopada 181*2 staraniem towarzystwa 
jirawniczego koncert spacerowy, na który zapraszają: 
prezes Towarzystwa dr. Aleksander Mniszek-Tehórz- 
nicki i przewodniczący komitetu Karol Misiński.

W czytelni dla kobiet odbęilzift się w soboht 
29 1). m. odczyt prof. Linibaoha. Szanowny prelegent 
będzie traktował temat : „Z dziedziny nauk przyro­
dniczych11.

Z „Rodziny11. Na odbytem duia 20 lun. jio 1
przewodnictwem p. Bole-sł. Mikulińskiego posiedzeniu 
wydziału Towarzystwa „Rodzina" we Lwowie przy­
jęto do wiadomości, że do Towarzystwa przystąpili 
jako członkowie rękodzielnicy: Bascli Karol, Wenzt-1 
Karol, Teliczek Józef, Trojauowski Jan, Maysenhiil- 
ter Jan, Włoszyński Edmund, Staff Franciszek, Skó­
rek Mikołaj, Ostrowski Alojzy, Motylewski Stanisław, 
Janowioz Krzysztof, Schweitzer Leopold, Pfeifer An­
toni, Stadtmiiller Ludwik, \N idt Ferdynand, a \Y u- 
lichiewicz Michał jako .członek wspierający.

Urzędnicy: Olechowski Adam, Negedło Ludw., 
Kostro Władysław, Gabryel Juliusz, Kwieciński Gu­
staw, Długoszowski Bronisław.

Handlowcy: Białkowski Eugeniusz, Znosezyń- 
aki Józef, Jachiinowski Antom.

Ze stowarzyszeń przemysłowych lwowskich — 
jako członek wspierając}' — przystąpiło stowarzysze­
nie szynkarzy i restauratorów.

Nie wątpimy, że przykład ten znaj Izie gorli­
wych naśladowców u reszty stowarzyszeń prze­
myśle wyciu

Na tem samem posiedzeniu oświadczono się 
przychylnie o udzielenie stypendyum uczniowi me­
chaniki Wilczkowi i przesłano sprawę wydziałowi 
centralnemu.

Zjazd księgarzy. Za inicjatywą księgarza w 
Brodach, p. Feliksa Westa, odbędzie się we Lwo­
wie w s o b o t ę  dnia 29 października zjazd księgarzy 
z Galicyi i Wielk. Ks. Krakowskiego. Narady roz­
poczną się o godzinie Ttej po południu w sali Izby 
handlowej, a głównent przedmiotem Dli będą sprawy 
handlu księgarskiego.

Z Towarzystwa rolniczego. Na posiedzeniu
komitetu krakowskiego Towarzystwa rolniczego, od­
bytem duia 18 października rb. wybrano członkami 
komitetu prof. dra L. Adametza i dra Juliana Du­
nin Brzezińskiego. Wybór trzeciego człouka odłożono 
na później.

Wiadomości dyecezyalne. Prezenty na gr. kuf..
probostwa otrzymali : ks. Jan Wołościański, w Pia­
no* icaeh, w dekanacie samborskim; Ics. Kornel Kn- 
zyk, w Machnowie, w dekanacie uhnowskim ; ksiądz 
Seweryn Korosteński, na Bukowę, w dek. starosol- 
skim a ksiądz Michał Śliwiński na, Tyiawę wielką, 
w dek. liskim.

Panna Anna Belke, śpiewaczka, Warszawianko, 
bawi od kilku dni we Lwowie. Jak wiadomo, zało­
żyła od dwóch lat pani Paulina Lucca szkołę śpie­
wu w Wiedniu, w której pod nader przystępnemi 
warunkami sama i z pomocą profesorów zajmuje się

Z Rozdołll donoszą: Dnia 12 łun. przybył po
raz pierwszy na dłuższy pobyt do Rozdołu Karol 
hr. Lanokoroński z młodą małżonką swą Franciszką 

którą poślubił w sierpniu r. b. 
Przybywającym gościom serdeczne przyjęcie zgoto- 

i wali nie tylko ich ofieyaliści, ale także gminy. Re- 
j prezentaoye gminne stanęły u Juków powitalnych 
j z chlebem i solą, w serdecznych przemówieniach 
j dziękowały za odebrane dobrodziejstwa w czasie 

klęsk i nieurodzajów', za wspieranie szkól i domów 
Bożych, wyrażały radość z powodu zawartego wę­
zła małżeńskiego i życzyły młodej parze błogosła­
wieństwa Bożego.

Gmina Rozdół wzniosła własnym kosztem pię­
kny luk, przystroiła domy we fiagi, a wieczorem u- 
rządziła, mimo niepogody, pochód z pochodniami do 
pałacu. Piękne przyjęcie z Jukami i napisami po- 
witaliipini, śpiewami i życzeniami, przygotowały ta­
kże : klasztor 00 . Karmelitów, Siostry Miłosierdzia, 
parafia gr. kat., gmina wyznaniowa izraelicka i miej­
scowa szkoła.

Zamiast wieńca na trumnie śp. Władysława 
Czaykowskiego złożył p. S. G. w naszej Redakcyi 
dla ubogich do rozporządzenia Administracji kwotę 
5 zlr.

Z Bełza piszą nam 26 października : Dziś od­
był się tu z wielką okazałością pogrzeb śp. księdza 
Platona Pasławskiego, honorowego kanonika kapituły 
przemyskiej obrz. gr. kat,, i długoletniego proboszcza 
bełzkiego.

Nieboszczyk cieszył się ogólną sympatyą, a cele 
życie jego śmiało można nazwać świętem. Daleki 
od walk politycznych, był on jednym z tych nielicz­
nych Rusinów, którzy nie rzucają kamieniem na 
narodowość polską , a toleranoya jego była bezgra­
niczna. Z natury usposobienia cichego, szlachetny, 
dobrotliwy i uczynny, umiał pogodzić urząd kapłań­
ski z powinnościami obywatelskimi , a obowiązki 
raz na siebie przyjęte, pełnił z uznania godną tro­
skliwością.

Byt on dyrektorem Towarzystwa zaliczkowego, 
prezesem Kasyna, radnym miejskim i przewodniczą­
cym Rady szkolnej miejscowej.

Na trumnie spoczęły przepyszne wieńce od 
tych instytucyi, którym służył i od parafian, a arty­
styczne wykonanie wieńców prawdziwy zaszczyt przy­
nosi j). Wolińskiej.

Chociaż desz -z lał jak z cebra , 
towarzyszyły orszakowi pogrzebowemu, 
grzebowe, wygłoszone przez księdza 
bomęskiego i ks. Saika, z setek piersi 
jęki boleści i żalu !

Ze sztuki. Wkrótce w naszym salonie sztuk 
pięknych wystawiony będzie wielkich rozmiarów 
obraz, pędzla Alojzego Deluga „Pogrzeb Alaryka11. 
Prócz tego zarząd wystawy stara się o pozyskanie 
znaczniejszej liczby dzieł polskich artystów z ostat­
niej międzynarodowej wystaw} w Monachium.

'Z nowości, nadesłanych w ciągu bieżącego ty­
godnia, wystawiono prace: Harasimowicza, większych 
rozmiarów krajobraz „Wodospad Prutu", oraz. Krze- 

| hzu „Portret p. M."
j Rada szkolna krajowa na [(usiedzeniu z. dnia 

24 października b. r. uchwaliła : zatwierdzić wybór : 
Michała Hubickiego, kierującego nauczyciela szkoły 
dwukla&owej na przedmieściu „Błonic" w Przemyślu, 
na reprezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady 
szkolnej okręgowej w Przemyślu ; dr. Maurycego 
Kahanego, adwokata krajowego w Bóbree, na re­
prezentanta religii izraelickiej do Rady szkolnej o- 
kręgowoj w Bóbrce; Eliasza Leiby l>ava z Kra- 
kowca, na reprezentanta religii izraelickiej do Rady

tłumy ludu 
a mowy po- 

kunonika, Lu- 
wydobywały

w Ja worowic i zorganizować
Solinie, powiatu Lisko, od 1-go 
w Skwirtuein, powiatu Gorlice, 

r.

K aziu ! — zawołała inatka strofując mnie. i ostatecznem wykształceniem zdolnych śpiewaczek.
— Przecież się zastanów  co mówisz ! j Otóż panna Belke jest jedną z pierwszych i ulubio-

A potem  tłóm aczyła panu Tapferowi, Że nycli uczenie parni Lucca i występywała już kilka- 
jestem  bardzo żyw y i roztargniony. [ krotnie w jej teatrze w Gmunden.

Nie na tem  koniec. j Publiczność lwowska będzie miała sposobność
M atka uiezrażona mojem niepowodze- usłyszenia tej nader sympatycznej śpiewaczki, gdyż

uicm, koniecznie chciała, ażebym  się jeszcze w pierwszych dniach listopada wystąpi ona w j o-
popisywal z niem czyzną i kazała mi znowu ranku muzykalnym , którego urządzaniem zajął się 
przemówić do panny K aroliny Tapfer. dyrektor Marek.

szkolnej okręgowej 
szkoły ludowe : w 
września 1895 r. i 
od 1 września 1895

Poświęcenie sztandaru, z  Liszek pod Kra­
kowem piszą nam : Dnia 23 października w czasie 
odpustu św. Jana Kantego przed solennein nabo­
żeństwem odbyło się poświęcenie sztandaru straży 
pożarnej oohftniczej w Liszkach. Chrzestnymi ro­
dzicami byli : p. Jan Skirliński właściciel dóbr, pre­
zes straży, w wspaniałym stroju narodowym z panią 
marszałkowa Alfredową Miłieską i Hipolit Koszy- 
carz włościanin z włośc.ianką Salomeą Rospond. Jak­
kolwiek tutejsza straż pożarna ochotnicza, składa­
jąca się tylko z 24 członków czynnych, w komple­
cie umundurowana, niedawno dopiera zawiązała się, 
posiada już swój sztandar pod dzielną komendą pana 
naczelnika straży Aleksandra Jaroszewskiego, kance­
listy sądowego i sikawkę z, wszelkimi przyborami. 
Rozwój ten zawdzięcza przeważnie właścicielowi Li­
szek Janowi Skirlińskiemu, za co poczuwa się do 
obowiązkrr publicznego podziękowania. Po ukończo- 
nem nabożeństwie udali się członkowie straży na 
skromny bankiecik urządzony staraniem chrzestnych 
rodziców zaś na plebanii ugaszczał miejscowy pro­
boszcz z całą serdecznością duchowieństwo i zapro­
szonych gości.

Komitet budowy pomnika Al. hr. Fredry 
uprasza uprzejmie tych pp. delegatów, którzy dotąd 
arkuszy składkowych nie zwrócili, aby raczyli przy- 

| spieszyć zbieranie składek a zebrane pieniądze wraz 
' z arkuszami odesłali na ręce prezesa komitetu parna 
j, Alberta Wilczyńskiego, najdalej do połowy listo- 
| pada b. r.

Z  końcem grudnia b o w ie m  upływa czas, przez 
Namiestnictwo do zbierania składek przeznaczony, 
a już przedtem musi komitet, wiedzie', jakimi może 
rozporządzać funduszami, aby do tego dalszą zasto­
sować. działalność, jak również, aby mieć podstawę 
do zawarcia umowy z wykonawcami pomnika.

Komitet pragnie dotrzymać danego w odezwie 
do rodaków przyrzeczenia, że pomnik Fredry stanie 
w setną rocznicę jego urodzin t.. j. 20 czerwca 
1893 r. — i dhtego spolziewa się, że wszyscy, 
którym nic obojętną jest sława narodu i wielkich 
jego mężów, zechcą uin życzliwego udzielić poparcia. 
W ciągu niespełna roku zrobiło się jak na nasze 
stosunki, bardzo wiele, zebrane fundusze dnehodzą 
do pokaźnej, choć jeszcze niedostatecznej kwoty 
5000 zlr.; konkurs rzeźbiarski osądzony, model o- 
miiika w robocie, nie dajmyż dziełu tak bliskiemu 
urzeczywistnienia iść w odwlokę, jak poszło tyle 
innych chwalebnych projektów ; pokażmy raz prze­
cie, że podołamy wykonać, cośmy, przedsięwzięli 
a nadewszystko wykonać w porę!

Ohydna zbrodnia We wsi Gawłowie Starym 
tuż pod Bochnią jest nauczycielką i kierowniczką 
szkół}' ludowej, panna Mary a Lobówna, 24 lat 
licząca. Nanczyi ielka ta własną pracą dobiła się 
skromnego stanowiska, które z godnością zajmuje. 
Rzeczywiście skromne i niewdzięczne stanowisko 
to — bo miesięcznie wszystkiego 20 złr. przynosi 
za cały dzień mozolnej pracy. Dochód taki zaledwie 
wystarczy na niezbędne potrzeby, o wygodach ja­
kichkolwiek, do których obsługa należy, ani po­
myśleć. — W  nocy z dnia 22 na 28 b. m. wkradł 
się do mieszkania wspomnianej nauczycielki, przez 
okno, niejaki Tomasz Holyst syn gospodarza ze 
Starego Gawłowa, łotr i pijanica. Nauczycielka prze­
budziwszy się stawiała opór napastnikowi, a ten 
pięściami i nożem pokaleczył ją  do niepoznauia. Ze 
nie zabił swojej ofiary na miejscu, to tylko nadzwy­
czajnemu przypadkowi zawdzięczyo należy. Pięć 
ciężkich ran ua plecach, szyi i pod gardłem, skale­
czenia od pięści na twarzy, popod bijane oczy — to

pamiątka dla biednej nauczycielki na całe życ'e; 
jeżeli wskutek ran wkrótce nie umrze. Zbrodnia1?' t* 
uapastwiwszy się nad swoja .Miarą, zabrał z 
portmonetkę, myśląc, że są w niej pieniądze fynjA' 
tylko 2 centy) i poszedł do domu spać. NazajllK 
przecież przydybany przyznał się do ohydnej ?l»r0 
i został odstawiony do więzienia.

Ten sam łotr przed rokiem już napadł na ■ 
samą nauczycielkę w nocy, lecz przestraszony kW  
kiem jej, poprzestał na kilku uderzeniach pię^r 
i przewróceniu lampy, co mały pożar wywołało 
i umknął. Sześć miesięcy więzienia dostał Toro*®1 
Hołyst za napad ten, a wróciwszy do domu, odgr 
żal się wciąż nauczycielce, że się jej wywdziU1-' 
za to, iż go skarżyła. O groźbach tych nauczycie^® 
nikt nie doniósł, aż wreszcie niegodziwiec obietnK 
swej dotrzymał.

Podczas napadu w nocy z 22 na 23 b. & 
była w mieszkaniu nauczycielki mała dziewczynka 
7-letnia córka tamtejszej poeztmistrzyni. Dziewcz)111̂  
tej łotr nic złego nie zrobił, lecz się dziecko bartB® 
nastraszyło. 0 napadzie i skaleczeniu nauczyc'0*® 
dowiedziano się dopiero nazajutrz z rana, kiedy K  
sługaczka przyszła, aby porządek robić. Krzyk" 
nauczycielki i dziewczynki w nocy podczas napA1 
nikt nie słyszał pomimo, że mieszkanie przytyka ^  
innych domów, a stróż nocny powinien był chocU1 
i pilnować. Wójt gminy Karol Rataj i pocztmistrz.v' 
ni zajęli się biedną nauczycielką. Niepojętem je!<t' 
dlaczego pomoc lekarska z Bochni dopiero okcF 
godziny 2 po południu przybyła, kiedy Bochnia 
daleko, a lekarzy kilku.

Według zdania lekarza dra Górskiego naucz.'" 
cielce nie zagraża chwilowo ..niebezpieczeństwo źyc1̂  
gdzie jednak rany są tak ciężkie i liczne, nic stano"” 
czego powiedzieć nie można. W każdym razie ch°j 
roba potrwa długo. Uwięziony Tomasz Hołyst jn 
przed kilku laty w Ostrawie był za pobicie kartu'.'1 
a w gminie swojej wszystkim, nie wyjmując sw*^ 
ojca, odgrażał się, że jak wyjdzie z kryminału, hę* 
dzie znów bił i mordował.

Nosacizna U koni panowała w pierwszej P° 
Iowie bieżącego miesiąca w Grójcu w pow. bialski"" 
w Mędroehowie i Wielopolu w j>ow. dąbrowski"" 
w Uwiślu w p. husiatyńskiin, w 'Zimnejwodzie w fi 
jasielskim, w Berbekach ad Foliał -w p. kamionecki"1' 
w Cegielniach ad Zwierzyniec w p. krakowski'"' 
w Apolinarach w p, mieleckim, w Kamionce, w fi' 
ykułackim, w Radlnąj w p. tarnowskim, w Lubią"' 
kaeh uiżnycli i wyżnyoli w p. zbaraskim i w tn>r  
ście Lwowie.

Z Tyczyna piszą nam : -
Duia 16 bni. odbyło się tn uroczyste poświe­

cenie nowo przez gminę zbudowanego gmachu są d " ' 
wego. — Poświęcenia dokonał ks. kanonik Cymbał 
proboszcz miejscowy.

W gmachu, przystrojonym zielenią i ftaganiH 
Ludwik hr. Wodzicki, reprezentanci gminy z burt"1' 
strzem na czele, persona! stołowy z naczelnikiem 
du, urzędnicy podatkowi, straż ogniowa i licznie zgf°' 
madzona publiczność, oczekiwali przybycia duch"' 
wieństwa. — Po skończonej ceremonii pobłogosławi^ 
nia wszyscy obecni udali się do sali rozpraw.

Tli przemówił w krótkich słowach naczelni" 
sądu p. M. Jabłoński, dziękując wszystkim obecny"1 
za uczestnictwo w tej uroczystości. — Następnie prM 
mawiali: ks. kanonik Cymbał, wyjaśniając cel i z""' 
cza nie pobłogosławienia budynku; hr. Wodzicki p A  
niósł dotychczasową działalność sądu, oraz gorące"" 
słowy wyraził uznanie gminie, a szczególnie jej bn>" 
mistrzowi za energiczną a mozolną pracę przy bud°' 
wie gmachu; wkońcn p. A. Riżąjowski, burmistrA 
w imieniu gminy podziękował tym wszystkim, którz} 
w dokonaniu tego dzieła pomagali, i zakończył żf' 
czeniem powodzenia w tym gmachu.

Nowa czytelnia ludowa. Dnia 20 bin. w bu­
dynku szkolnym : otwartą została czytelnia ludu'*'11 
w Wieprzu przy Andrychowie, założona staranie1" 
krakowskiego Towarzystwa oświaty ludowej. Otwa'" 
cia dokonał miejscowy pleban ks. kanonik Franciszek j 
Kurzyniec.

Po odprawionych nieszporach starsi i miel"1 
włościanie zgromadzili się wjednej sali nowej szkol}' 
i oczekiwali przybycia swego pasterza. Z rozpromt"' 
nioną twarzą, z której rnożua było wyczytać r a d o ś ć ,  
wszedł czcigodny pasterz i w zwykły sobie prawdzi­
wie ojcowski sposób przemówił, wyrażając swoje, 
wdzięczność dla krakowskiego Towarzystwa oświat? 
ludowej oraz radość, że doczekał tej chwili, w której 
ukochanym swym parafianom może otworzyć żródł" 
zdrowej oświaty, ażeby — czerpiąc z niego w cza­
sach niebezpieczyych dla wiary i moralności — ni" 
nie utracili z tych pięknych cnót, ktoremi lud naS/ł 
polski pośród wielu narodów się odznacza.

Gdy skończył ks. kanonik, wtedy kierownik 
czytelni lcs. .Jan Szewczyk, wikaiynsz miejscowy 
rozpoczął pierwsze zgromadzenie ogłoszeniem progra­
mu zgromadzeń w czytelni, a potem odczytał z dzie­
jów Polski ustęp o początkach narodu polskiego. — 
Dla rozrywki znów odczytał opowiadanie z prawdzi­
wego zdarzenia, umieszczone w Krakusie pod tytu­
łem „Przygoda w podróży11. — Zgromadzeni z cie­
kawością i zajęciem słuchali zarówno dziejów P o l s k i ,  
jak i pięknego o|»owiadania, a wypożyczywszy sobi" 
książek do czytania w domu, pelifi zadowoluieni" 
opuścili szkołę, aby do uiej przyjść znowu w naj­
bliższą niedzielę.

Do czytelni w Wieprzu przysłało krakowskie 
Towarzystwo oświaty ludowej 160 dziełek wartości 
47 zł., a nadto znaczną ilość książek i roczników 
pisemek ludowych podarowali: czcigodny ks. kanonik 
Fr. Kurzyniec, emerytowany urzędnik starostwa p. 
Michał Witkowski i wikaryusz miejscowy ks. Jan 
Szewczyk.

Szkoła W Jagielnicy. Krajowa niższa szkoła 
rolnicza w Jagielnicy ma na celu przedewszystkiem 
kształcenie synów włościańskich nu zdolnych gospo­
darzy praktycznych, którzy by osiadlsży na swoich 
gruntach mogli przyczynić się do podniesienia go­
spodarstwa włościańskiego.

Otóż — jak się dowiadujemy ze sprawozdania 
tej szkoły — pomimo starań dyrekcyi i Wydziału I 
krajowego, dotąd bardzo niitlo jeszcze zgłasza się 
kandydatów takich, którzyby po ukończeniu szkoły 
na ojcowiznach swych gospodarowali; albowiem wła­
śnie zamożniejsi gosjiodurze podolscy nie cznją je ­
szcze potrzeby kształceniu swych synów w szkolack 
rulnicz} cli.

Wydział krajowy poczynił już wszelkie możli­
we ułatwienia, tak iż synowie włościan — zwłaszcza 
posiadających gospodarstwa rolne — przyjmowani 
zostają do szkoły rolniczej w Jagielnicy przed inny­
mi kandydatami i bez względu na ich Stan mająt­
kowy otrzymują bezpłatne utrzymanie, tj. mieszkania, 
pościel, pranie, wikt i u b r a n i e  kosztem funduszu 
krajowego. Z uczniów, którzy w latach 1890 i 1891 
ukończyli szkołę w Jagielnicy jest 12 przy większych 
gospodarstwach; wszyscy ci uczniowie, jako synowie 
ludzi mniej zamożnych, pomieścili się w służbacL 
dworskich.

Nie ulega wątpliwości, że jeszcze wiele lat 
upłynie, zanim synowie naszych gospodarzy wstępo­
wać będą do szkół rolniczych w tym jedynie celu, 
ażeby wzbogaceni wiedzą zawodową powrócili na 
swą ojcowiznę i tu postępowo gospodarowali, a nie 
— jak dotąd — po ukończeniu szkoły przyjmowali 
obowiązki w większych gospodarstwach.

Wydział krajowy spodziewa się zmiauy na le­
psze w tym kierunku już w najbliższych latach; go-



PRZEGLĄD k dnia 28 Paź b i e r n ik a  1892.
^P°dai'ze bowiem faz będący właścic.iełamiiaz cr„> ■ ■ ■ - - ....... ....gruntów, co-

_Przybywają do Jagielnicy dla poznania 
j „  ̂ tamtejszej, a niektórzy przywożą synów swych 

°SG> aby ich przyjęto do szkoły.
^  w es 7. ta należy do Rad powiatowych, które — 
p o f 5 w swym składzie znaczną liczbę włościan — 
cj. lnnJ' 's'b starać oświecić ich, a za ich pośredni- 
g 111 i innych, że dobrodziejstwo w7yświadczą
ctwt sytmm a zarazem ich następcom w dziedzi- 
rclni' *^ze^ P°sterają -się o umieszczenie ich w szkole 

Cz®Ji bo tam nauczą się poprawnie gospodarować, 
roi ‘ eiauie.j Towarzystwom rolniczym, Kółkom 

, Czym i nauczycielom rządowym otwiera się tu 
4 ‘U(‘ pole do działania.

£_• . 2 Krosna donoszą nam, iż tameczna Rada 
]8ka na posiedzeniu dnia 22 bm. odbytem, po- 

jednomyślną uchwałę założenia uzupełniającej 
U|j .  ^ Przemysłowej i na ten cel zobowiązała się 

elać corocznie z własnych funduszów subwenoyi 
trzymanie tej instytueyi w kwocie 400 złr. Re- 

zór 6ntac-va domaga się od władz, które mają n#d- 
W tr11̂  szkołami przemysłowymi, aby szkoła ta 
l8 q g 'SU*e otwartą została z dniem Igo stycznia 

L roku. Mieścić się będzie ona \v gmachu 6-kla- 
na ^  szkoły miejskiej i będą w niej udzielali nauk 

'fymale tej szkoły, tudzież nauczyciel rysunków 
5’ tkackiej.
. Polacy W Chicago wybudowali w południowej

,1 , mia.stu hale Kazimierza Pułaskiego ki 4''.000 
u°iarów.
^roni, 
<L;
do

^dąza

Uroczyste otwarcie tej hali, która należy 
najpiękniejszych w Chicago, odbyło się 4 bm. 

(skij J_ Buczackiego donoszą nam. Podróżni

» ki,
Ąłący

d ltll>
i *°rca kolejowego, 

nif|ku iub

dworca kolejowego w Monasteizy.skaeb 
®ritnku ku Podhąjoom i Rrzcżauom, doznają 

dżd- niemiłych przygód, szczególnie w porze
zysjtej, j es lenn ej, łub zawiei śnieżnych, dzięki 

j łbowym fiakrom żydowskim, które słyną z brudu 
r^e»ygody oraz chudych jak szkielet szkap. Zda- 

" często, że podróżny, nió znający lokalnych 
punków, cła się złapać natrętnemu fiakrowi i 

* r>m do Podhajce 3 lub 4 złr., a do Brzeżan 
8 złr. z góry, ale zaledwie ujedzie milę od 

padają na drodze, wynędzniałe 
—» iu j druzgoce się na Im w alk i „ekwipaż**

Skierski.
. .  I cóż pozostaje wówczas podróżnemu ? Albo 
*ki 8"* P°bliskiej karczmy, aby szukać ehlop- 

eJ fury i jecliać dalej, albo wracać napowrót do 
^ a s te rz y sk , skąd się wyjechało. Piszący te słowa 

^jednokrotnie świadkiem podobnych epizodów 
. Pozór śmiesznych, wszelako w skntkacli swych 

^  bardzo przyjemnych, a nawet sam doświadczył 
, 40, gdyż ujechawszy pół mili fiakierskim powo- 

zniewolony był dalszą podróż odbyć piechotą, 
tawiw'szy na szosie rządowej fiakra z strzaskaną 

 ̂ Hi kontent, że bodaj sam uszedł cało. Otóż ee- 
111 Uniknięcia podobnych katastrof i wyzyskiwać 

‘e strony niesumiennych > podstępnych iiakrów mo- 
g,. Cerzyckich radzimy każdemu z podróż.uych, zdą- 
g. 'Heyoh ku Podkajcom i Brzeżanom, udać się 

ln°8t z dworca kolejowego w Mouasterzyskach na 
K’'ztSi gdzie znana w całej okolicy z swej uprzej- 
■s';1 p. ((Ocztmiatrzyni O. urządziła przy poczcie 

^ - I k u n  koiułiirtem pokój gościnny (poczekalnie) 
>'zt b' 'Iróżnych, a dobrze zorganizowana służba j>o-

ditbi;
i

należycie obsłuży każdego i poinformuje o 
2e.) podróży. W końcu podnosimy i tę okoliczność,

, l*zda pocztą z Monasterżysk Jo Podhajec, n. b. 
uremi końmi i wygodnym ekwipażein kosztuje 
‘dr. (.ą̂  do Brzeżan zaś 3 złr. 5f ct.

Nieudałe naśladownictwa. Pewien pomysłowy 
**wc, aby zareklamować swoje wyroby, umieści!

mieszkaniem tablicę, na której kazał wyEtiulować 
x szarpiącego but, i zaopatrzył ją w napis: „Koz- 
z',rPń*nz, ale nie podrzesz!** 

j , Podoba! się ten pomysł fabrykantowi zapałek, 
y postanowił pójść śladem szewca. Kazał tedy 

y naiować sobie na tablicy Herkulesa, pocierającego 
i sę o ]Illlr) ;l sportem umieścił napis : „Połamiesz,
nie zapalisz. *-

Zmarli. Karol Dyszyński, przeżywszy lat 50, 
Iu*rł we Frysztaku. —- W Pradze uuiarł historyk 
dtoni Giudely, przeżywszy (53 lat. Jako naczelnik 
’A)owego archiwum , wydał część dzieła : „Monu-

tak'^a ^ otaae boliemica" z lat 1(518—1(523. Był 
^ , ze profesorem liiscoryi suistryackiej w Uniwersy- 

10 niemieokiem w Pradze.
stan powietrza. Termometr -f- 3 łieauu. 

^0 'ne tr 770. Idzie w górę. Pochmurno i zimno, 
6 Pogodnie.

Myśli.
Uc -^Dzbadanemi pntwanu kieruje się matematyka 
. znć. Radość np. jmdzielona równa się radości po- 

tioleść jiodzieloua równa się połowie bo-

B:

^iie ma złego, roby na dobre nie wyszło. Ileż 
Uiałżonków pozostałoby w kawalerskim stanie, 

yby w re.stauraeyach nie używano frytury...
Zasadzka. Ekonom dozorujący ko[>ania kartofli, 

t*ł  na parołika:
' Hej, Wojtek, nie widziałeś powozów na szosie? 
'7  Co nie miałem widzieć, jeiłen w gniade, drugi 
K"*’e. a trzeci w kasztany.

A kaczki widziałeś V
A juści widziałem dwa stada. Jedno hen, nad 

^-Ozówka, drugie kiele Maćkowej gruszy.
A dziewki dworskie widziałeś?
A no, widziałem. Poszły z dwojakami pod las, 
temu kawał czasu.

To dobrze... Przyjdziesz do ranie, kochanku, na 
^ Ę ln ie , weźmiesz kwitek za pół dnia i pójdziesz 
*°bie do dyabla. Ja  takich robotników, co wszystko 

zamiast kopać; kartofle, nie potrzebuję...

^  Teatr. Dziś we czwartek (d. 27go października) 
teatrze lir. Skarbka o godzinie 7męj wieczorem : 

Ay-tiecią szczęścia*1, operetka w 3ch aktach Karola 
■ydlOckera. Mowa garderoba. W roli tytułowej wy- 
Hpi p. Jerzy na. —  W piątek (28go października): 

a u  m(izczyzxi' ' mężczyźni !u, komedya w czterech 
^tfcch Kazimierza Zalewskiego, z panem Fiszerem 

*'°li Bisturkiewicza. —-  W sobotę (29 pażdziern.) : 
u ziecko szczęścia**, operetka w 3 aktach Miłlickera, 

p. Jerzyną w roli tytułowej.

Literatura i Sztuka.
Dzieje Słowiańszczyzny północno-zachodniej.

k ĵ *2^  świeżo dawno oczekiwany tom ID. Wil- 
. ,Itta Bogusławskiego „Dziejów Słowiańszczyzny 
°5ńocno Zachodniej do połowy X II wieku**. Tom 

zawiera tekstu blisko 700 stronnic z okaalała
,UaPą.

Co o pierwszych dwóch tomach powiedziano, 
, Tawierają olbrzymi mateiyał, zebrain- z iście be- 
r, yktyńską pilnością, to i o tym trzecim powtó- 
gDy należy. Twardy to będzie orzech do zgry- 
^.^ńia dla kryty'ki fachowej. Autor nie popisuje 
Pr k°Wxein „genialnośc.ią*1 poglądów, którym łatwo 

*®ciwłstawiać inne, ale na każdej stronicy gro- 
gg zi mnóstwo faktów, zależnie od swej metody, 

sńiielszym lub oględniejszym sposobem kombinacyi. 
f„, , Nie może być naszym zamiarem, pisać od 
kgA .Wytyki dzieła, na które autor strawił lat kil- 
ci pracy. Zamiarem naszym jest tylko za-
t e czytelników dla dzieła, a zaciekawieniem

dać nowy wyraz hołdu dla pracowitości autora.

Przedstawia on nam w tomie rym właściwą 
już, historycznie stwierdzoną walkę dwóch żywio- i 
łów, germańskiego i słowiańskiego, prowadzoną ząb 
za ząb od VI wieku do połowy X łl. Tragiczna to
walka, a dla nas tem ciekawsza i ważniejsza, że 
w drugiej połowie epoki owej. zaważyło stano­
wisko i siła Polski. Nic się oprzeć nie zdołało nad 
Łabą i Odra ..aporowi żywiołu, germańskiego ; do­
piero wielka organizacya państwowa polska od Mie­
szka i Chrobrego do Krzywoustego, stawdła mu
skuteczną zaporę. Jest to pierwsza wspaniała epoka 
świetności polskiego państwa. Cóż kiedy między 
nią, a następną, również świetną epoką ostatnich 
Piastów i Jagiellonów, stanął czas, niszczący zdo­
bycze pierwszej, a tworzący zarodek upadku dla
drugiej.

W tem rozumieniu pisze autor pod koniec
tomu I I I :

„Upadek Słowian zaodrzańskieb i oderwanie 
się od Polski Pomorza w końcu X II  wieku, sta­
nowi nadzwyczaj ważną epokę w dziejach PoLski 
i całej Słowiańszczyzny zachodniej. Podjęte przez 
Mieszka I i Bolesława Chrobrego, a świetnie popie­
rane przez Bolesława Krzywoustego połączenie ludów 
od Karpat, do morza Bałtyckiego w jedno wielkie 
państwo, obróciło się w drugiej połowie wieku w 
niwecz prawie. Skutki tego okazaty się przeraża­
jące. Ujście Odry stracone na, zawsze, morze odsu­
nęło się. granice zwężone od zachodu i północy, 
obsiadają wrogi, gotowi przełamać stawione im za­
pory nad Odrą, rwać polską ziemię po kawatku. 
A niedołężni potomkowie Krzywoustego, marniejąc 
w dzielnicach swych, nie śmieją nawet pomyśleć
0 odzyskaniu strat. Nie zjawia się między nimi ani 
jedna osobistość wyższa zdolnościami i charakterem : 
sama mierność i niedołęstwo. Polska z obszernego
1 potężnego państwa, jakiem była po śmierci Krzy­
woustego (roku 11 38), schodzi na podrzędne miejsce, 
z ograniczone mi widokami, nn przyszłość, bo ani po­
bratymców ]>omorskieh i zaodrzańskieb połączyć z 
sobą nie ma już nadziei, ani odzyskać, stracone, 
porty bałtyckie i pozyeyi wojennej za Odrą nie 
przewiduję możności. Epoka świetnych czynów i ] 
wielkich pomysłów Bolesławów skończyła się. Idea 
Ełowdan leehiekich runęła. Polska wyparta z da­
wniejszych pozyeyi na zachodzie, musi szukać 
szczęścia mi wschodzie w bezowocnych walkimh z 
Prusami i Jadźwiugami, lub na Rusi, a tymczasem 
najbliższy sąsiad i krewny książąt polskich, rwie 
jej posiadł ści za Odrą po kawałku już w X II wieku1*.

„Ze strony tej podbój Słowiańszczyzny za- 
odrzańskiej, zamyka pierwszy akt wielkiego dra­
matu, dążenia na wschód, rozp czętego w przed­
chrześcijańskie czasy...*'

Autor zapowiada, że dalszy ciąg usiłowań tych, 
do asymilowania podbitej ludności, czasy dalszego 
posuwania, się na wschód, do Wisty i Niemna, 
objaśni w następnym tomie czwartym.

Dzieło ]j. W. B. znajdzie zapewne surowych 
krytyków w szczegółach, mimo to przepowiedzieć 
mu można, że zostanie dziełem pomnikowem polskiej 
f racowitośoi na polu nauki.

i :

(10 milionów, za kupon lisi opadowy w płynie 
bowiem 38-20 milionów (p. j. 31'b milionów w 
banknotach, 3-6 milionów w srebrze, i około 

milionów w m arkach niemieckich i frankach , 
na am ortyzację  kap itału  wpłynie 10 milionów, 
a czynsze listopadowe przynoszą w W iedniu 
przeszło 12 milionów, a zwiększając obrót pie­
niędzy także na giełdę oddziałają.

Ostatnie notowania:
K redyty  austr. 31075, węgierskie 35(5-25. 

A uglobanki 150-50, U niony 237-— , B ankvereiny 
113 50, L anderbanki 221 -50, L udw iki 215-40, 
Czem iowieckie 244-—, R enta papierówka 9(5-55, 
srebrna 9(5-35, austryacka złota 114-50. papiero­
w a 100-25, węgierska złota 111'90. papierowa 
10040, dukat 5-68, 20-frankow ba 0 5 2 1 , m arki 
ll-757ai rubl6 lT S 3/4.

Z targu kontumacyjnego w Białej. Dnia 21 
i 22 października.

Dostawiono nierogacizny 3314 sztuk.
Notowano: — para żywych prosiaków 18 do 

*23 zl.: para żywych prosiąt 24—28 zł.; para ży­
wych wieprzów 29—3(1 zł,; kilo żywej wagi pasio­
nych 37—40 ct.

Wysłano do innych prowineyj austryaekirh 
3022 sztuk; wysłano za granicę 182 sztuk.

Zapowiedziano na 28 i 29 października 3833
sztuk,

Ś Targ na nierogacizny Na wtorkow y ta rg  
w W iedniu dowieziono 1050 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono B6—38 zł.: za to­
w ar przedni 40—44 zl. za lODkiJo żywej wagi.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 25 października.

[Z} W iadomość, źe urzędownie skonsta o- 
wano już w W iedniu  pierw szy wypadek cho­
lery, nie wywołała wprawdzie wielkiej paniki, 
jednak  zasępiła jeszcze bardziej fizyonomię n a­
szego targu  i tak  już od kilku dni dosyć po­
chm urną. Na ta rg  papierów kolejowych po­
działała ta  wiadomość najniekorzystniej, zastęp 
spekulantów  ofiarujących na sprzedaż akcye i 
oblig i kolejowe podwoił się dziś, a kupca na 
nie nie było praw ie żadnego — wobec tego 
m usiały kursa uledz dotkliw ej zniżce. Pewien 
zręczny spekulant, obracający znacznemi fun­
duszami, skorzystał z ponurego usposobienia 
dzisiejszego targu  i przedsięwziął natarczyw e 
operaeye zniżkowe w alpiuach, w akcyach 
fabryki broni i w akcyach tytoniow ych. Ma­
new r udał mu się wybornie, akcye fabryki 
broni spadły o 19 zł., tytoniow e o 3, a alpiny, 
pomimo, że z rozpoczęciem targu  w ystrzeliły  o 
3 zł. w górę, zam knięto kursem o 1 zł. niższym 
od wczorajszego.

N a targu  innych papierów nie było p ra­
wie żadnego rucliu, a kursa nie uległy znacz­
niejszym  zmianom.

Br. RotSzyłd złożył dziś w izytę dr. St.ein- 
bachowi i konferował z nim przeszło godzinę. 
W iadom ość tę przyjęła giełda całkiem  oboję­
tnie, w sobotę ju ż  sparzyli się spekulanci w y­
wołaniem niefortunnej haussy na wiadomość o 
zw ołaniu konferencyi rot-szyldowsŁiej grupy, 
nie chcą więc pow tarzać takich kosztow nych 
eksperym entów.

Z Paryża donoszą, że Alfons Rotszyld 
stanął rzeczywiście na czele konsorcjum  finan­
sowego, mającego udzielić Rosyi nowej pożycz­
ki. Po raz pierw szy doniesiono dzis katego­
rycznie. że R osya rokuje o pożyczkę i ku n ie­
małemu zdziwieniu sfer finansowych dodano 
uwagę, że rokow ania te są na jak  najlepszej 
drodze, że R otszyld ze względu na polityczne 
interesa F rancy i oświadczył wszelką gotowość 
ujęcia w swe ręce steru tego interesu. Bez 
w ątpienia m usi rząd francuski w ywierać nie 
małą presyę na  szefa najpotężniejszego domu 
finausowego, k tó ry  znajduje się w p zymuso- 
wem położeniu, skoro bowiem z udzielenia 
Rosyi pożyczki zrobiono kw estyę polityczną, 
toć trudno  naw et R otszyldow i występować 
przeciw opinii publicznej. Musi więc dać przy­
najm niej swą firmę, jeżeli już nie zechce dać 
pieniędzy.

B erlińska kontrm ina ma teraz dobre czasy 
gdyż sytuacya targu  tam tejszego pogarsza się 
z każdym  dniem. Dziś opowiadano tam, że de­
ficyt budżetu pruskiego wyniesie skutkiem  re ­
formy wojskowej aż 80 milionów marek.

Z Londynu donoszą, że po liausie jaka 
zapanowała tam  w ubiegłym  tygodniu, osobli­
wie w walorach am erykańskich, nastała i tam  
dotkliw a reakeya. Pierwszy impuls do niej dał 
ogłoszony przez m inistra handlu wykaz rezul­
tatów7 im portu i exportn w pierwszych dwóch 
tygodniach października. W ykaz ten  jest nie­
korzystny, co w7 tej chwili oddziałało nieko­
rzystn ie na angielskie papiery kolejowe. A j 
trzeba wiedzieć, że walory kolejowe nadają 
ton giełdzie londyńskiej. Kwota bowiem, na 
k tó rą opiewają akcye i p ryorytety  kolei an-

f ielskich je s t większą, aniżeli suma całego 
ługu państwowego Anglii. Także wiadomość, ‘ 

ó: z banku angielskiego ubyło złota za 12  
m iliona funtów  szterlingów , oddziałała depry­
mująco, A nglicy bowiem są na  punkcie swo­
ich zapasów złota tak  nerwowi, że ubytek 
tego kruszczu na k ilkadziesiąt tysięcy funtów 
już  wywołuje zniżkę na  giełdzie.

Oto obraz obecnej sytuacyi targów pie­
niężnych. Może z początkiem  przyszłego mie­
siąca wypogodzi się ona cokolwiek, gdy na­
płynie na targ  gotów ka za kupon listopadowy. 
Ogółem spodziewa "ię nasza giełda napływ u około

Telegramy „Przeglądu1*
Borlin 27 października (pryw.). Kanclerz

O ap m i polecił wytoczyć redakcji Uazety Ao- 
loiiskiej śledztwo karne za bezprawne ogło­
szenie szczegółów projektu reform y wojskowej. 
Sąd wszyst.kiemi silami starać się będzie wy­
badać od kogo red ak ey a ' tej gazety dostała od­
pis przedłożenia rządowego i .jego motywów. 
W tym  celu zastosowane będą z całą surowo­
ścią dozwolone ustaw ą środki zmuszające świad­
ków do poczynienia zeznań. Ponieważ Bisinark 
od daw na utrzym uje ścisłe stosunki z Cazetą 
Kotońską przeto wnoszą stąd, że to któryś z u- 
rzęduików, będących zwolennikami Bism arka, 
popełnił tę n iedyskrecję , aby Capriciogo n ara ­
zić na nieprzyjem ności.

Wiedeń 27 października. B akteryologiezne 
badania wydzielin trzeciego człowieka, który 
zachorował t.u wśród podejrzanych objawów, 
wykazały, że i ten  człowiek zachorował na 
cholerę.

Prezydyum  polioyi zakazało odbyw ania 
zgromadzeń ludowych i w ogóle wszelkich zgro­
madzeń, które wywołują skupienie się, licznych 
zastępów ludności.

Hamburg 27 października. Przedwczoraj 
zachorowało tu na cholerę sześć osób, a um arła 
jedna.

Paryż *27 października.. Prezes gabinetu  
Loubef, w ybrany sędzią polubownym dla zała­
tw ienia sporu między pastującymi górnikam i 
w Carm aux a zarządem tam tejszych kopalni, 
w ydał w yrok tej treści, że zarząd kopalni przy­
jąć m a G’alvagnao'a napowrót do służby jako 
górnika, ponieważ jednak  w ybrany on został 
merem, przeto udzieli mu zarząd urlopu na czas 
sprawowania przezeń tego urzędu. Zarząd ko­
palni przyjąć m a napow rót do służby w szyst­
kich bastujących górników z w yjątkiem  dwóch, 
k tórzy  zasądzeni zostali przez trybunał w Albi. 
D yrektor towarzyst-wa kopalni w Carmaux p. 
Hnmblot, pozostać ma nadal na swej posadzie.

Rzym 27 października. Rozpuszczono po­
głoskę, że Papież je s t chory, pogłoska ta jednak 
jes t zmyśloną.

Budapeszt 27 października. Na wczoraj-
szem posiedzeniu kom isji budżetowej oświad­
czył m in ister wyznań lir. Csaky, że obsadze­
nie wakującego arcybiskupstw a w Zagrzebiu 
dla tego dotychczas nie nastąpiło, że kurya 
rzym ska nie chce się zgodzić na  kandydata, 
postawionego przez rząd. Co się tyczy nomina- 
cyi kardynałów , obstaje rząd przy tem, aby 
W ęgry  m iały trzech kardynałów . P. Ugron 
w yraził ubolewanie, że członkowie gabinetu 
nie mogą pogodzić się w w ażnych kw estyach 
ko.ścieliio-politycziiyeh, a hr. Csaky odpowie­
dział lilii, że m iędzy członkami gabinetu  nie 
m a takich różnic zdań, które nie dałyby się 
wyrównać, a on nie powiedział nic takiego, z 
czego można by wysnuwać wniosek, że takie 
różnice istnieją.

Wiedeń 27 październiica. Komisya dla pra­
wa karnego odrzuciła 10 głosam i przeciw  7 
wniosek, aby wykreślono z kodeksu paragraf, 
nakładający karę więzienia (Gefiingniss) do 
sześciu miesięcy na  tych. k tórzy ubliżą czci 
należnej Cesarzowi, jakkolw iek n ie  maja bez­
pośredniego zam iaru obrażenia m ajestatu. Mi­
n ister sprawiedliwości lir- Schoenborn wykazał, 
że przez w staw ienie tego paragrafu  do ko­
deksu nie m iał rząd bynajm niej zam iaru tw o­
rzenia now ych czynów karygodnych, lecz in- 
tencyą jego było zapewnić łagodniejszą karę 
w w ypadkach, w których popełniono obrazę 
m ajestatu bez zbrodniczego zam iaru. P rzy  pa­
ragrafie, dotyczącym  karygoduości zdrady s ta ­
nu, popełnionej względem zw ierzchnika za­
przyjaźnionego z nam i państwa albo względem 
samego państw a zaprzyjaźnionego, uchwalono 
poprawkę tej treści, że karygodnosć tych czy­
nów w tedy m a miejsce, jeżeli owe państw a 
trak ta tam i sankcjonow anym i W sposób ustawą 
przepisany zapewnili nam wzajemność, t. z. że 
w ten  sam sposób co my karać będą u siebie 
zdradę popełnioną względem naszego monarchy 
i naszego państwa.

Lyon 27 października. Grono przem ysłow ­
ców z A ustro-W ęgier udało się do kom itetu 
zajmującego się urządzeniem w ystaw y w L yo­
nie w 1894 r. z prośbą o danie ini do dyspo- 
zycyi g ru n tu  na wystawienie osobnego paw i­
lonu aust ro-węgiers kiego.

Budapeszt 27 października. Komisjm ko­
m unikacyjna sejmu węgierskiego przyjęła p ro ­
jek t ustawy, przyznającej kredyt 1 (ę m iliona 
na pogłębienie jeszcze o 1 m etr kanału spła- 
wnego, k tó ry  powstać ma u Bram y Żelaznej. 
(Przekonano! się, że po przeprow adzeniu regu­
la c j i  (ej B ram y wedle pierw otnego projektu 
m iałby ów kanał przy bardzo niskim  stanie 
wodj7 w Dunaju tylko 2 m etry  głębokości, a 
zatem  wielkie okręty nie m ogłyby przezeń 
przepływać, — w obec tego zaproponował m i­
n ister handlu Lukacz, aby w ybrano skały je ­
szcze na głębokość jednego m etra— co koszto­
wać będzie l '  j  miliona). W  toku debaty  o- 
sw iadczył m inister handlu, że rząd zamierza 
pogłębić łożysko Dunaju ty lko do Orsowy, a 
nie dalej, i że z końcem r. 1895 ukończone 
zostaną z pewnością wszystkie roboty około 
regu lacji Bram y Żelaznej.

Budapeszt '27 października. W ciągu ubie­

głej doby zachorowało tu na cholerę 1(5 osób, a 
umarło 8.

Paryż 27 października. W rażenie, jak ie  wy­
wołał w yrok polubowny p. Loubeta je s t podzie­
lone. D eputow ani socjalistyczni i radykalni są 
niezadowołnieni z tego wyroku i utrzym ują, że 
nie położy on końca bastówce w Uarmaux.

Wiedeń 24 października. Cesarz przyjm o­
wał wczoraj na półgodzinnej audyencyi m ini­
stra  Szogyenyego, k tó ry  obejmie niebawem 
urząd am basadora w Berlinie.

Eutrablatt donosi, że arcyksiążę Franciszek 
F erdynand  zam ianow any został jenerałem  b ry ­
gady, jednakże komendę swej brygady 'obejmie 
aż po powrocie z podróży naokoło świata.

Fremdmblatt w artykule dzisiejszym kon­
statuje, że opozj'cya węgierska jes t w przygnę- 
bionem usposobieniu i straciła nadzieję zwycię­
stwa. Nie m a dziś ju ż  nikogo, k toby  wierzył 
w to, że gabinet lir. Szapary’ego upadnie, albo 
że nastaną jak ie  zm iany w  jego łonie, a wszel­
kie rozpuszczane na ten  tem at pogłoski są do- 
wolnemi kom binacjam i, pozbawionemi wszel­
kiej podstawy, osobliwie zaś pogłoska o bli­
skiej dym isyi m inistra dla K roaeyi Jossipo- 
wicza.

Praga 27 października. P rzy  wczorajszych 
w yborach do rady  miejskiej zdobyli młodoczesi 
cztery nowe m andaty, tak, że rada miejska 
składać się będzie odtąd z 30 młodoczechów, a 
'59 staroczechów. O dw a m andaty musi się od­
być jeszcze ściślejszy wybór. Po ogłoszeniu re ­
zultatu skrutynium  urządziły tłum y owac-yę 
przed redakeyę Karodnich listóir i przed miesz­
kaniem mlodoczeskiego posła Herolda, następnie 
uda i v się do lokalu, w którym  się mieści eks­
p ed y c ja  staroczeskiego Wasu narodu i w yłam a­
ły drzwi. Policja położyła koniec dalszym  aw an­
turom  i rozpędziła ekscedentów.

Wiedeń 27 października: 11 'ieaer Ztg. ogła­
sza reskrypt cesarski, z da ty  10 października, 
przenoszący anstryackiego am basadora w B erli­
nie hr. Szechenyfego na własną jego p o.śbę w 
stan spoczynku. P rzy tej sposobności wyrażono 
ustępującemu ambasadorowi najwyższe uznanie 
za długoletnią gorliwą służbę.

Budapeszt 27 października. W szyscy człon­
kowie komitetu, zajmującego się wzniesieniem 
pom nika dla honwedów, poległych w r. 1848 i 
1849 podali się do dymisyi.

Carmaux 27 października. K om itet bastu- 
jąoyeh górników uchwalił nie przyjąć w yroku 
rozjemczego, wydanego przez pana Loubeta i 
tw ać dalej w bastówce. R obotnicy jednogłośnie 
zgodzili się na tę uchw alę kom itetu.

Ateny 27 października. Królestw o greccy 
obchodzą dziś srebrne wesele. Poseł austryacki 
wręczył z tej okazyi królowi Jerzem u pismo 
gratulacy jne Cesarza Franciszka Józefa, a arcy­
biskup Zaffino wręczył mu pismo Papieża. — 
Dziennik Ephimeris ogłasza pismo, które z oka­
zyi srebrnego wesela przesłał królowi prezydent 
Carnot. Pismo to zawiera życzenia pomyślności 
dla rodziny królewskiej, a kończy się s ło w y : 
..Ponieważ nie możemy oddzielić narodu od 
króla, przeto pow tarzam y przy tej sposobności 
serdeczne zapewnienie tradycyjnej przyjaźni, 
jaką żywi F raneya dla Crecyi**.

Wiedeń 27 października. W  ciągu ubiegłej 
nocy odstawiono do szpitalu cholerycznego 
dwie osoby.

Budapeszt 27 października. D ziennik urzę­
dowy ogłasza orędzie cesarskie, wystosowane 
do Szoegyeny‘ego, w którem  Cesarz, oświadcza­
jąc, iż chce Szoegeny’ego powołać na  innem 
polu do pracy, zw alnia go z obowiązku m ini­
stra  a latere i za oddane na  tem  stanow isku 
gorliwe usługi i w ierną służbę w yraża mu swą 
niezm ienną łaskę i zupełne uznanie.

Prowizorycznym  kierow nikiem  m iniste- 
ryum  a latere m ianow any został m inister Fe- 
jerw ary .

Budapeszt 27 pażdziern ka. Po skonstato­
w aniu jednobrzm iących uchw ał obu delegacji 
zamknięto dziś delegacyę węgierską. M inister 
K alhiy podziękował w im ieniu rządu a prezy­
dent delegacji W ładysław  'Fisza wzniósł okrzyk 
na cześć króla.

Praga 27 października. B iskup w Kralo- 
wym H radctt ks. H als um arł nagłe.

Uznany za najlepszy

Humorystyczny ktlendsrz „ Ś M I G U S A * -
4190 n a  r .  1 8 9 3

f t f  wyszedł już z drutu w  d r ą g i e m  w y d a n i u
Cena egzempl. 50 ct.

Nader ozdobnie wydany k a l e n d a r z y k  k i e ­
s z o n k o w y  „ Ś m i g u s a ” zawierający najpotrzebniejsze 
inform&cye. Kosztuje 20 ct., (z przesyłką pocztową 28 ct.)

Ciągnienie ju i 5 Listopada 1892.
3 “i, lo s y  z a k ł a d a  k r e d y t o w e g o  z i e u s k ,  

a u s t r .  I I  e m is .
Główna wygrana \łr . 50.000.

1660 6 ciągnień rocznie. " W
Sprzedaje po to riie  dziennym, 

t a k ż e  p r o m e s y  na te lo«y po ztr. 1-76.
A ugust 8 chellenberr

we Lwowi* dom bankowy i kantor wymiany,
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja**. Pre- 

^om eratajjocm ^^H ^5Ó ^ji^^row iK ^j^^980^^

P rzyjech ali do Lw ow a
dnia 27 października 1892.

HOTEL IMPERIAL. Hr. St, Konarski z Du- 
()ie-ka. H. Arnold z Wiednia. O. Rylska z Bukow­
ska. ,S. Jąlrzejowicz z Jasionki. J. Bober z Krako­
wa. A. Horstem ■/. Kijowa. T. Sfngalewiez z Prze­
myślan. .J. M eiser z Sassowa. Fr. Górski z Ryko- 
\va. W. 8tarzynski z Pryszczowa. Hr. E. Borkowski 
z Pnnikwy.

HOTEL ŻORŻA. K. Pawlikowski z Ozudca. 
Hr. A. Cetuer z Podkamienia. J. Pieniążek z Dem- 
bi ;y. M. Serwatowski z Rajtarowie. S. Wachowicz 
z Dawidkowic. Dr. S. Grudziński z Krakowa.

HOTEL FRANCUSKI. A. Gajewski z Roma­
nowa, Ks. K. Wołoszyński z Przemyśla. F. Mosz- 
rzeński z Liska. J. Grosman ze Stanisławowa. W. 
Wolf y- Lipska. V. Rasie z Saloniki. V . Niedźwie- 
<ki z W ańkowie. Ks. lv. Koczorowski z Oprejło- 
wie. Hr. M. Rey z Przyborowa. T. Rosinkiewicz 
z Gródka. Dr. N! Seinfeld, 8. Sammerschlag, K. Tn- 
■rendliat z Wiednia.

N a d e s ł a n e .

Zakład Hydropatyczny Dr. Ebersa w Krynicy.
Z przyjemnością zaznaciyć nam wypada, te  pen- 

syonat Wgo Dra Ebersa w Krynicy był i tego roka naj­
więcej ożywiony i formalnie przepełniony. I  nie dziw, gdy­
byśmy bowiem pominąć chcieli zasługi Dra Ebersa, jaku  
tenże jako kierownik c. k. Zakładu hydropatycznego 
w Krynicy dla takowego prze* zastosowanie nąinowszych 
środków koracyi wodoleczniczej położył, nie możemy po- 
minąć, że napensyonacie Dra Ebersa snąjduje się nietylko 
wzorową i troskliwą opiekę lekarska, ale nadto mnóstwo 
rozrywek towarzyskich jak wspólne' wydeeski, wieczorki 
muzykalne i tańcujące, dalej czytelnia, wszelkie wygody i 
znakomita kuchnia; peniyonat zatem ten ze wssech miar 
uważanym być musi la  wzór, mogący służyć innym takim 
instytucyom i śmiało współzawodniczyć możs z tego ro- 
dzsju nąjwykwlntniejszemi zakładami za granicą, a to tem 
więcej, że ceny utrzymania w zakładzie wyt wspomnionjm 
są stosunkowo wcale przystępne. Dla tego też z p^awdzi 
wą przyjemnością poczuwamy się do nader miłego obo 
wiązko, podnosząc zasługi Dr. Henryka Eberta jako kie 
równika tegoż zakładu, wyrazić Mu publiczne uznanie z ży­
czeniem ja t  najpomyślniejszego rozwoju tej > kraju na­
szym tak pożądanej instytueyi. 484? 1—1

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski
b. lekarz szpitala Św. Ludwika i elew-assystent kliniki 
ebirurgiennej w Krakowie, po odbycia kilkoletnleh sf.ayów 
w klinikach prof. Widerhofera w# Wiednia, Henocha w Ber­

linie, Epsteina w Pradze 
O r d y n u j e  o d  3 - 5  u l .  T e a t r a l n a  1. 5 .

4809 8-10

Adwokat JiriycM k  M aciejowski w Sam­
borze poszukuje natyohmia8t

rutynowanego koncypienta.
4841 1—S

M. JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ul Jaglełłońeka |. 3 . 
kupuje I sprzedaj* wszystkie efekta I no- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwZooznie 

be* doliccenia prowizji.
Przyjmuje ubezpieczenia losów notujących wy­

żej ich wartości nominalnęj, przeciw wylosowaniu 
alpari połączonemu ze stratą dla właścicieli taldehżs 
losów.

Jeneralna reprezentacja dla Galicy! 
największego i najbogatszego w świę­
cie Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń na życie „The Ilutnal". Bok 
założenia 1843. 2763

Telegram  giełdowy.
W iedeń dnia 27. października godz. 1. min, 45.
A kcye kred. 310 85
A lpiny 56*25
K redyty  węg. 357"z-5
A uglobanki 151-25
Uniony 23t'>-t/ >
Ludwiki 2150 't

W ęg. kolej półn.
wschodu. 197-—

W iedeńskie losy 
kom. 162'50

Akcye tytoń. 174' — 
Gal. obi. iudem.105-—

N ordbany 278.50
Lom bardy 97-—
Losy tureckie 4(5'50 
S taatśbałm y 287-15 
Czem iowieckie 244- —

E lbethale 22425
L anderbanki 221 "25 
R en taz ł. węg. 112 10 
B ankvereiny 113*75 
R enta węg. p. 100.40 
Ruble F18-50

Usposobienie spokojne.

LWÓW. Z Izb}7 hauilowej 27 pażlzieraika 189*2.
1. Akcye za sztukę, 

bzz kuponu łaszącego płacą żądzją
bez dywidendy.

Kolej gulie. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 214 — 217 —
„ Lwow.-czer.-jaas. 200 zł. w. a. 242 — 245 —

Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 336 — 340 —
„ kredyt, galic. 2UU zl. w. a. — — 215 —

(Asty zastawne, za 100 zł.
Banku hi]', ^alio. &°/(, 4') „ 100 85 101 55
Banku hip. galic. b'% z 10% pr. 107 60 108 30
Banku hip. 4 1 ,%  wa. lok. w 50 la t 98 15 98 85
Banku krajowego 4% %  *va. 98 50 99 20
Tow. kred. galic. 4% cienkr, 95 80 96 50

n 4%  „ 41 % 94 50 95 20
„ 4%  n 52 L 99 90 100 60
„ 4 „ óa 94 — 94 70

3. Listy dłużne za 100 zł.
Z. G. kr. wł. (daw. 6%) 3%  w l i k w .  -------
n n , . p  (daw. 6%) 2% %  „ 52 50 55 5o

4. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjue galic. 5 prc. in. k. 104 80 1 05 50
Galic. fund. propinacyjnego 4%  94 50 95 20
Buków. fund. propin. 5%  w. a. 101 30 102 —
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1878 z pr. w. a. 103 50 — —

„ „ 1 8 8 3  4>/,% 91 50 92 20
•5.

L ay miasta K rakow a.....................  22 76 24 75
„ „ Stania**wow» . . 29 50 32 5')

6'. ?4ei*fy.
Dukat h o leu d ersk i..........................  5.66 5.76
N apoleondor...................................... 9.47 9.57
Pólbnperyal rosyjski . . . .  9.60 —.—
Rubel rosyjski srebrny 1.18— 1.28—

r „ papierowy 1-U 1/* 1.19%
HX> -narsk niemieckich . 58.60 59.—

Ruch pcciągów keiejewyeh
»*żay od dnia 1 maj* 1892 r. Wśdłui Mgaru Iwowzkitga

m ycbedzą <t» Łw iw i

Z  K ra k o w a  .
Z Muszyny-Krynicy m  

Tarnów 
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczysk i Brodów 

u  dworzec Podzamcze 
Z Suczawy 
Z Kimpolungu .
Z Radowiec 
Z Hliboki 
Z Nowosielicy .
Z Slobody rungurakiej 
Z Husiatyna via Halicz 
Z N Sącza, Chyrowa, Sta 

nisiawowa i Stryj*
Z Suchy, N. Sącza, ChjTO- 

wa. Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stnniaławowa 

1 Stryja . . .
L Petitu, M isk o lc z a  Mua 

kacza. Law<v.in«go I 
Stryja 

Z  S o k a la  1 B ełzc*
Z Sokal? i Kawy rn-duąj

Odckoda* tnr Łw#wa.

! f

+■

W
lO-aj 1
loęj!
10>>3 1
ioę?

w g i
io<*

f*0l

9io

917 i 6'4 
TH lS
7Ó6
7*s

lb4' !

75*
lis 
11S

a»i

7«ęl 

7>» J
70*
7s
7P

łli

+ip
»*>

ii" ' 7»ęDo Krakowa
Tk) Muszyny - Krynicy na 

Tarnów 
Ł)o Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca głównego) 2 "
Ho Podwołoczysk i Brodów 

( 1  Podzamcza) 310
Do Suczawy (ji*
Do Huńatyn* ńa Halicz 61
l>o Slobody rungurskiei 65'
Do Nowosielicy. . 6>*
Do Hliboki 6‘
Do Radowiec 6’
Do Kńnpolunga 6*
T o Stryja, Chyrowa, N. Są

cza 1 Suchy . . 6“  U)1
Dc Stryja i Stanisławowa 101
Do Stryja, Lawoozaego,

Munkacza, Miskolcza i
Pesztu........................

Do Bełżca i Sokala 
| Do Sokala i Rawy RoaUej

Uwaga: Hodztaj fodkrGtow Uąijka az»aa*ą;% 
cd (0U 1 T 6 wWjcjrtie łs  fomstitt I *  Ml rasa.

9*i

lo,a95.

9S*
Bs*9„

10*£

10«! .
8“ ,10"* 
Ba'J 1 " 1
3" 10J 
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l'KZEUL/y> s dnia 28 października 1832

P O W I E  S»0
^  r' lp ,

iFa-tsrła. a '^ !L i 
Tłumaczona p-zez Leopolda Czapińskiego.

2 £ 8? 8ŁSSS53^-:   -
(Ciąg lalazyń

— U w ińże się .jak możesz najprędzej, aby 
n ik t nie spo strzeg an eg o  wypadku, ja  tym cza­
sem póidę, każę zaprządz do powozu i odwiozę 
ją  do Rochb-M orte. Zostań tu , czuwaj nad nią 
i n ie  dozwól nikomu rozmawiać z nią.

W  kw adrans później K lem ens siedząc 
na  koźh j zajechał, zeskoczył na ziemię: i z po­
mocą Józefa złożył w powozie n ieprzytom ną 
J&mnę

— Czy mam usiąść przy niej ? — zapytał 
Józef.

— K ie ; niech przy niej siedzi Seconda, a 
ja będę powoził. W racaj do pałacu i nie mów 
o tern nikomu.

I  nie czekając naw et na  odpowiedź, tak  
był pewnym, że polecenie jego  zosianie speł­
nione, wskoczył na kozioł i oujechał pośpie­
sznie.

Gdy Józef wrócił do pałacu,—podszedł do 
niego D onat i zapytał:

— Czy to prawda, że Leonia um arła ?
— U m aiła  przed godziną.
— Co za nieszczęście! — 'odrzekł lokaj, my­

śląc o rozpaczy Andrzeja.
Poczem po cichu za p y ta ł:

— Zdaje się, że wczorai wieczorem przy­
jeżdżał lekarz z B ordeaux?

— Je s t jeszcze dotychczas w pałacu przy 
pani w iceh rab im e, rozpaczającej z powodu 
śm ierci swej bratanicy.

— Ah. więc to  nie jego  odwiózł K lem ens ?

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  
po 2 centy od wyragp

— Nie, nie jego.
— A kogo?
— Kie wiem.
— Kłamiesz Józefie i do tego przed starym  

tow arzyszem ; to niedobrze.
— Ależ mówię ci, że nie wiem.
— Kie lękaj się, nie zdradzę cię przed riLim .
— Kiedy widzisz...
— J a  wiem ak. jest rozkaz. Ale myślałem, 

źe przed starym  przyjacielem...
— G dybym  wiedział, że nie powtórzysz n i­

komu... — dodał w końcu Józef, którego język  
św erzb ia ł.

— Ko, także L. .
— W idzisz, K lem ens odwiózł pannę Janinę.
-— Jak ą  Jan in ę?
— Siostrę m leczną hrabiny.
-— Ją. w tym  powozie, stąd?...
— :No, nie z domu.
— A więc skąd?
— Zdaje się, że ,ona wraz z m am ką przesie­

działa całą noc w parku  i podpatryw ała co się 
dziejR w  pałacu, liano,, gdy wyszedłem na dzie­
dziniec, panna Jan in a  w ezw ała m nie i zapytała 
o dziecko. Powiedziałem  jej, że umarło.

Jak to ?  Leonia więc um arła?
— Umarła. W led y  Jan in a  padła na  ziemię 

zemdlona.
B iedna dziew czyna !

— Żal mi jej było bardzo. Gdy nadszedł 
K lem ens i zobaczył ją , założył konia do po­
wozu i odwiózł ją  do Koche-M orte.

D onat odwrócił się, by uciec jak najprę­
dzej. lecz Józef zatrzym ał go.

— Słuchaj, Klem ens zabronił mi mówić o 
tern, a wiesz, że on nie żai tuje. Jeżeli mnie 
zdradzisz, będę zgubiony.

- -  Niej obawiaj s ię  n ik t się nie dowie ode- 
mnie —• odrzekł i uwolniwszy się od Józefa, 
pobiegł aleją ku końcowi parku, skąd następnie 
przekonawszy się, że nikt go nie widzi, udał 
się do S ain t-Justin , zawiadomić o w szystkiem  
A ndrzeja i braci Sm tely.

Klem ens Gaube, przyjechaw szy do Koche- 
Morte, zatrzym ał się przed peronem  pałacu, ze­
szedł z kozła i zajrzał do środka powozu.

Jan in a  nie powróciła jeszcze do przy to­
mności. Z odrzuconą głow ą i przym kniętem i 
oczyma, podobna była do zmarłe], Obok niej 
m am ka zanosiła się od płaczu.

jj ;.Gaube przebyLstopnie m arm urow e i wszedł 
do przedsionka. N adbiegło kilka osób.

— P anna Severac znajduje się w powozie 
zemdlona — rzekł — proszę ją  zanieść do je  j 
pokoju.

I  gdy w odpowiedzi na jego  słowa po­
w stał zgiełk i zarzucano go pytaniam i, K le ­
mens zawołał tonem  suchym  i stanow czym :

— Oicho-że nareszcie, nie mam czasu do 
stracenia, proszę zaraz opróżnić powóz.

Im ponujący ton rozkazu poskutkował. Gdy 
wy niesiono na rękach J aninę, Gaube zawrócił 
konia galopem  odjechał.

— Cóż się stało? — zap y ty w a li^  zewsząd 
Secondę.

— P an n a  umarła!.,, panna umarła!... — ję ­
czała m am ka przez łzy.

— K to ?  panna?... Jak a  papna?*^
Gdy dowiedziano się, że Leonia, córka 

hiab iny , tak kochanej i szanowanej przez w szy­
stkich, w całym  pałacu rozległ się w ybuch żalu 
i płaczu.

W  S ain t-Ju stin  boleść K arola S in te ly  nie 
m iała granic. Przeciw nie R ajm und po przej­
ściu pierw szych chwil osłupienia, jasno sfor­
m ułował Sgbie sytuacyę i rzekł :

— "Więc pani de M ondragon tak  pilno za­
garnąć m iliony brata, że naw et nie czekała na 
wyrok potępiający Magdalenę!... Cel jej przed­
staw ia się teraz wyraź-rde. Zdaje się, że p. A flory 
nie pow inienby teraz wahać się z żądaniem  
w ytoczenia śledztwa,.

W szakże K arol i Rajm und za wiele mieli 
serca, by mogli zapomnieć o .Janinie, k tóra 
w tej chwili tak  potrzebowała ich pomocy. 
Bascou, zrozpaczony ciosem, jak i dotknął jego 
narzeczonę i M agdalenę, kazał zaprządz do po­
wozu i w krótce wszyscy trzej udali się do Ro- 
che-Morie.

G dy przybyli na miejsce, znaleźli .Janinę 
z omdlenia ju ż  ocuconą, ale w najstraszliw szej 
goracze S tam tad K arol wróci) zaraz do' Saint-

I usi in, bał się bowiem, by wiadomość o tern 
nowem nieszczęściu nie spadła na M agdalenę 
nieprzygotow aną i samotna. R ajm und zaś po­
został przy łóżku Jan iny , k tó rą pielęgnował 
z poświęceniem braterskiem .

Pod troskliw ym  dozorem jego, gorączka 
ustąpiła wkrótce, lecz gdy Jan in a  podniosła na 
niego swe piękne oczy ciemne, R ajm und za­
drżał, w źrenicacli tych, niegdyś tak  ożywio­
nych nie było już lsk iy  życia. B iedna dzie­
w czyna patrzała  nań. lecz go nie poznawała, 
może me w idziała go naw et; iu teligencya jej 
i przytom ność znikły, jak  gdyby utracone, uko­
chane przez nią dziecię zabrało je  z sobą swe- 
m i drolmemi rączkami. Nieszczęśliwa u trac iła  
zmysły.

Rozpacz A ndrzeja Bascou była straszną.
A jednak, skoro ‘‘ty lko Jan in a  odzyskała 

siły, Baśń o u w raz z R ajm undem  pozostawili ją  
na ^opiece służ by,5f sami bowiem musieli teraz 
więcej niż kiedykolwiek priłesiadywać w Saint- 
Ju stin  i mieć nadzór nad pałacem  w Magalas.

VI.

Wierna miłość.

lakkolw iek Jan ina , zdawało się, u traciła  
przytom ność bezpowrotnie, dzięki młodości 
i silnem u organizm owi swemu, do zdrow ia wró­
ciła dość prędko.

"Wtedy codziennie, od rana do nćcy w i­
dywano ją  przechadzającą się w parku w to ­
w arzystw ie najczęściej Secondy; k rąży ła po­
m iędzy drzewam i ja k  dusza po tęp ien ia; przy­
słuchiw ała się szmerom, k tóre sama tylko sły­
szała, szukała czegoń po za pnianii drzew a pca- 
łem i godzinami w patryw ała się w jak i przed­
m iot niew idzalny, lub w yciągając ręce ku oso­
bom spotkanym , źe łzam i w oeźńch pow tarzała : 

— Pochwycono mi ją ! Pochwycono mi ją !
Pew nego dnia, gdy  Sficonda, zastępująca 

ją  w zarządzie domu, zmuszona była pozosta­
wić ją samą w parku, z po z& krzaków  w ystą­
pił jakiŚLobcy człowiek i s taną ł przed nią.

B ył wzrostu słusznego, wysrrmlPy, Ifśztał- 
tn y j1 tw arz.m iał bardzo brunatną, o. lilio poważne

i myślące rysy  tw arzy  dum ne i euergi / ^ '  
b łękitne oczy przenikliw e, bystre.

Przez k ilka m inut w patry wał się w 
nine wzrokiem  pełnym  współczucia i litosc1, 
Nakoniec podstąpił ku niej i biorąc jej rękb 
rzekł pocichu :

— Jan ino!
Łagodny ton jego m owy spraw ił na uń. 

w rażenie, jak  gdyby obudziła się ze swych 
rzeń. Zwróciła na niego swe o.ćzy załzaw i°n 
i nie dziwiąc się obecności nieznanego sobi0 
człow ieka, ’ tonem  rozpaczą dźwięczącym 0(*‘ 
rz e k ła :

— Pochwycono mi ja!... Pochwycono mi ..
— Kogo?...

Chwilę nam yślała się, nak ry ła  drobne# 1 
dłońm i we czoło rozpalone i potrzym awszy J0 
chw il kilka, odjęła rozpaczliwym  ruchem, wy­
rażającym  :

— Kie wiem.
Nieznajom y w patryw ał się w nią ciąg!0

- Kogo pochwycono pan1'. ? — zapytał znoWil 
Jan in a  pow tórzyła ten  sam gest.

— Odpowiadaj! J a  ci każe nalegał.
Mózg jej m usiał zapewne czjuiió w y s i l i  

nadzw yczajny, gdyż ży ły  na jej skroniach pśj 
brzm iały, oczy w patrzy ły  się w oczy niezuaj0' 
mego, aż po k ilku m inutach szepnęła:

— Leonię!...
W ypow iedziawszy ten  jeden  w yraz, opar' 

głowę na  ram ieniu siedzącego obok niej iń0' 
znajomego i w ybuchła łkaniem , pow tarzając:

-— L eo n ię1... Leonię!...
Nieznajom y dozwolił jej wypłakać się | 

nie zniechęcając się, usiłował dalej rozbudzi11 
w niej wspomnienie.

— Uspokój się Jan in o  i staraj się rozmiń#’ 
mnie. P rzybyw am  zdałeka.. z bardzo dalek* 
dla ocalenia twojej pani. Czy ches-z mi w te# 
poinódz ?

fCiąg dalszy nastąpi)^

Poczta pod Karpatami do za­
miany na dolinę, todbufc.

4342 1 - 2
rniivark 70 mc-gów j o’a, w tym 

7 ogrodu w 4 parcelach w podol­
skiej glebie, 1 1/1 miii od staey: 
Zborów do sprzedania ze zasiewa­
mi. Wiadomość pt N arabów, Du­
nin. 4337 1—3

iiT kamienicy przy ulicy Ko 
śoiuszki Nr. 14 vi3 a vis Banku 
krajowego na 1 piętrz) są do wy­
najęcia zaraz 2 pokoje z prze 1- 
pokojem. Bliższa wiadomość u do­
zorcy demu. 4305 2 - 3

Brzytwy
znakomite, angiel 'ci i z Solingen po

złi 2, 2-50, 3 i 3 50 pole;a

P io tr  C h r ią s to w s k i
handel żelazny we Lwowie, plac Kap tal - 

ny 1 (naprzeciw katedry).
Cenniki szczesólo—e do dyspozycyi.

4300

Pomieszkanie
ziuźone z 6 pokoi, dwóch przed­
pokoi, kuch: i, piwnicy i strychu, 
położone naprzeciw ogrolu J e ­
zuickiego w parterze p.zy uLoy 
Mickiewicza Nr. 14 j3st do wy­

najęcia. 4299 5 —5

Taniei niż wszędzie
KOSZULE, KAFTANIKI syste­
mu Jagera. sztuka od 65 centów 

do złr. 2 80 poieca

M a k s  N l i i h l f e l d
Lwów Rynek 39. 4306 6-10

-  Sfodkr ta ftk tjjM
mianowicie:

Kwas karbolowy w kryształach Kwas kar­
bolowy rozpuszczalny, Kwas karbolowy su­
rowy płynny, Wapno karbolowe, , r apno 
phenilows, Wapno chlorowe, Proszek de- 
sinfekcyjny, Dwusiarczan wapniowy, Słai 
czan ie.aza Antibacterion biały i czerwony, 
Papier klozefowj Kreoima „Brockmanna" 

poleca: 8841 7-?

A LO JZY  HUBNER
Lwów, Rynek 1. 38.________

Księgarnia katolicka
Dr. Wład. Młkowskiago

w  k e w t e
otrzymała i poleci.

Kalender fur den kathoiiccnen Clerus
pro

1893
Cen* egz. o*d. opr. z ołówkiem 1 zł. 

60 ety z prz syłka o 15 ct. więcej, i

Regensburger fflarien-kalender
pro

1893
Cena egz. 86 cintów, pod opacką zwy­

kłą o 5 ct. a rekomendo r s n j  o 15 ct 
wiecej 4260 4—6

WałBB dla p8fl iabhczności| D r a k a r a ia  J E t o e d y c j a  n a k ła d ó w  J . D a n k ie w ic z a
nry-rrł on m a vi a Vi-r-rA twtrrAnTT nmraf/N A o jżyczył sobie nabyć wyroby czysto 

lniane jak : płótna od najcień
szych do najgrubszych na koszule, 
poszewki, prześcieradła i kalesony, 
płótna szare i półbielone, nłótna 
ireliobosre i liberyjne, dymki ■ wy- 
hłej i adamaszkowej roboty, obru­
sy z serwetami białe i koloro we, 
cl istki, ręczniki zwykłej i ada­
maszkowej roboty, ręczniki kąp e- 
iowe włochate, iartuszk ści rki, 
raczy zgłosić się po cennk i prób­
ki powyższych wyrobów pod adre­
sem: „UyrtKcya Towarzystwa tka­
czy w Korczynie obok Krosna" 
(poczta loco), które cię wysyła 
odwrotu ą pocztą franco 405114 16 
Z wysokim szacunkiem D/rekcya.

Po znanych uajniższycn cenach

K O Ł D R Y  8 Z Y T E
z wełnianego i jedwabnego atłasu

M . . T K R A G E
poleca w największym wyborzt m a jja z y i

F. Knauer i Syn
p o d  „ Z ło ty m  L w em " w e  L w o w ie

1988 IV

Willański wina
[aiuralie i liassej uprawy,

* m ojej w łasn ej p iw n ic y .  
Czerwone po 24, 28, 30, 35 ct.
W Hańskie Auslese po 40, 45 50 ct. 
Białe po 2?, 26, 30 ct 
Wina deserowe po 30, 35, 40 (n>j- 

lepsze po 50 ct).
Riesling po 40, 45 ct.
Schiller wy bom 3 p i 18, 20 25 ot.

Ceny za litr, za zaliczką lub 
za gotówkę. Próbki o‘d 50 litrów 
wzwyż. Beczki przyjmuję uapo 
wrót opłituie po policzonej cenie 
kosztu 430Ą-.2 — L<ł
ANDREA3 HAAL, Wpinberghasitzer 

in Viliany Unga: m_______

I ‘a s z t e t
codzier iwieży, z gęsich wątróbek i zwie­
rzyny, w .lic Dych ^uszkach pół kilo tych 

po i  złr. 50 ct.
B u l  ło n  jak zawsze po 10 złr., 7 zł. 

50 ct, 6 złr. 50 ct., 5 złr 50 c t Ekstrak? 
mięsny po 70 ct sloik-

Wyrobu Kazimiery Matczynskiej
" K : c e  n a  k o n i e  duże z owczej 
wełny, trwałe, własnego wyrobu po 5 złr 
sztoka.
oji ‘zedaje Zarząd dworu Ł & p e z y u  p.
  K r i t ż a n y .  4297 6-12

Młoda inteligentna i Wj kształ­
tna can.enka z P ,zni ńskiegc, 

poszukuje do dobrego domu posady
lekt rki, towarzysiki lub 

zastępczyni nani.
iaffkawo .-ferfcy pod lit. 3  "W 
Toporow. 4325 0 3

Z l e c e n i a  g i e ł d o w e
lla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej przyjmuje i pewnych 
iiiformacy po>hoJzących z? sfei decydujących udziela 

dom Dankowy

H a u iT c y  W ireu stein
następca firmy K

H a lb e r e ta m  i  N lr e a s te in , S y k s t a i b a  2 3 . ( I
4310 2 5  G

Skład kawy Artura Kościcklego
pod godłem „ 8 y r in 8 * u 

w* Lwowie, ni. Ossolińskich 1. 11. wchód 
taki* z aUcy Cichej poleca tylko B » j-  
l f  passe g  . t o i - k i  po cenach hur-

tbwnych. 8708 8--8 
Ceylon, Mokkę i Amerykańską. Kawa 

zajpizedniejsza aosztaje w miejscu V, Ko 
zł 1 na prowiacyę 4’ 4 Ko zł 10-10 ct 
franko.

w  S T A N ISŁ A W O W IE
p r z y  u l i cy  K a z i m i e r z o w s t n s j  — w  domu w ł a s n y m ,  

zaopatrzona w maszyny pospieszne najnowszej konstrukcji, wykonuje wszelkie 
druki administracyjne, urzcciowe. bankowe, druki ilustrowane: cenniki i dzielą; 
do specjalnych roi t akcydensowych posiada najnowsze czcionki pisma kaligra- 
ficznngc imitujące litografię, jakoteż monogramy do wypukłego druku na za­

proszenia, wykonuje ozdobne dru';i tak cze, ,ie jakoteź różnobarwne.

Na "kładzlfc drulrarni ulr.-ymuje gotowe druki: dla szkól, parafij, 
gminne, wyborcze, drogowe, adwokackie, notaryalne, ekonomiczne, dla kas 
pożyczkowych, dla kas chorych, dla stowarzyszeń przemysłowych, jakoteż 
wszelkie druki dla rozmaitego użytku. ^

Wysełka druków samóicionych se sklad t. uskutecznia się iv dniu otrzy­
mania zamówienia, druki wedle formularzu zamówione krótszej treści wysełają 
się również tegoż samego drńa Trudniejsze a skomplikowane składy stosmmńe — 
do czasu wykonania w moiliwie najkróismjnCtzusie.

■ g  C enniki d ruków  na  żąd an ie  b ezp ła tn ie . ^

K lnpow e k a lta n lk i
skarpetki, pończochy, rękawiczki itp.

jakoteż
ubrania Ja g e r a

po eonach najniższych poleca w wielkim wyborze 
znany m«gazyn

M .
Plac Trybunalski i. 1 we Lwowie.

4335 1 - 4

Boboty ręczne damskie
zaczęte i wykończone oraz wszolk_3 potrzeby do hafiu, 

i krawieozyzny, polecają w wiel lJH wyborze najtaniej

Dziewoński i Gigiel
Lwów, Haiiclia 6, 4037 14-24

n., szycia ■

I
Apteczki domewe przeciwchoieryczne

weale przep oów i wskazó wek
d r .  O .  W i i m a n t t a

o. k. radzey sanitarnego i pryma yus^a szpitala powszechnego
we Lw ovie

zestawiła i utrzymuje na składzie

a p te k a  pod srebrnym  O rłe m
ZYGMUNTA RUCKERA

w© Lwowie.
Apteczki te zawierają ołj k rozprawki 
środki

.U!
tti

■ór. \^idmanna wszelkie 
udzielania pier 

osobom.
zapobieguwuz;, j?koi ż niezbędne dla ut 

wszaj pomocy lekarskiej chorym na cholerę
Cena a p teczk i r  raz z opakow aniem  5 złr. w. ff.

Zamówienia z prowincji oskutccznia się odwrotną pocztą,
Skład w Pmfślu w apteie Wład. Mańkowskiego.

4194 8 - ?

Lwewska Ybryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 

k r y c i a  d a © h © ^
S. Szeligi Lyszkiewicza. inżyniera 

L  Ć  " W ,  K o i y t n a  1 3 ,  poleca

m a s ę  e l a s t y s s r f i i ę  
s i o  f u r  J n m e n h ó w

Jl». izolowania wilgoci k ła d z io n ą  n a  m u r y  ut y trąc j/tn  
s ła n ie  specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. J e ­
dyny dziś pewny środek izo lu ją c y  w ilg o ć ,  używany do 
budowli -w całym świecie, zalecany przez ' w szy s tk ie  po- 

w a g i n au kow e techniczne.

TefcfDrę ulepszoną ogniotrwałą
do krycia, łachów .wysokich galnnbów.

H ola 10 m etrćw  0  od 1 8 0  s łr .  do 3  z łr . 5 0  et. 
Asfaltowe elastyczne płyt? .*r.o!acsł*n
Lak- asfaltowy §v,ifĉ ący da konserwacji

dachów  tek tu ro w yc łi, D R Z E W A ,  dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

J jfw o fę  angielską bezwodną.
O susza  s ię  a sfa ltem  jako je d y n y m  śro d k ie m  z n a ­

n y m  dotąd, w  bu d o w n ic tw ie  najbardziej 
zawiiKloconi ściasif w mieszkaniach 

Kbzcz} JsastarzaJ3% drzewny.’
' Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi lud:,mi po 

krycia dachowe tekturowe i oraz reneraeje tychże. Metr 0  
po' 50 do 75 ot. D łu g o le tn ią  g w a ra n c ję  p o ręcza  sie.

8781 88 - 100

Szkło i porcelanę aptyczną i laboratoryjną
to jest :

Lejki, S*tuce, Biraty, Pip&tyj Kubki, Rurki szklanne w sielkiihgru  
bości Kolby, Sło’’e z szlifowanymi korkami, Zlewki, Me ażury, Kro 
plomierze, Ret irty, Moździerzy ki, filtry, flaszki szlifowane, wanny 
pneumatyczne, Aparaty do wytwarzania Larfcowoioru, Cylindry 
z podziałką, Libell’, Ep-ouvetki, Sp icula, Szklanki z podziułką 

Bibułę do filtrowenia i t. d. 
poleca

ś f t r / p d  m a t e r i a ł ó w  i  f -  . « b

LEOPOLDA LITYŃSKIEGO
w e  R w o  w ie  2  -K o p e rn ik a  2.

N« żądani > specyalne cenniki fran io i giatiu

GALICYJSKI

m  K R E D Y T B W Y
począwszy 1 od lutego 1890 wydaje 

4 %  A s  j t y n a a  k e s o r *
i  3!?-flńiowem wypowiedzeniem i 

, ? W ,  ^ . i ^ r g  1  i t i  k  i r *
■ 8-dniowem wypowieJzł niem 

■pszyłtkie zaś znajdujące się w obiegu
i  U V, A f t f g j f l u f y  K ą s a n e

-  90-dniowen* wyimwiedzeniem oprocentowane będą
p>. w HigWssf od  <jMln 1 a R ja  lh T ł1 po 1  30-dnio­

wym terminem wypowiedzenia.
Iiwów, dnia 81 stycznia 1890.

B y r e ic j# .
Prnd1.1L zln b*4ri« rłacony. 2697 169—1

Mam do sprzedania:
lo c o m o b ilę  16 koni siły, nadzwyczaj silnej budowy <3o 
młyna lub taitaku przydatną, dalej -p a r o w ą  m a sz y n a  
le ż ą c ą  14 koni siły, najnowszej konstrukcji; j e t l s ł  pS' 
r o w y  m o to r  10 koni siły ze stojącym kotłem: 
g a r n i t u r y  p a k o w y c h  m to c a r n i, z których na ‘ży­
czenie osobno locomobile a osobno młocarnie odsprzeda 

mogę, iakoteż je t lu ą  p a r o w ą  p o m p ę  ś c ie n n ą .

Michał Dornwald
w Przemyślu. 4345 1-3

S a  a  g ra ją c y  „O rk le s ir io n "
z amerykańskiego drzewa orzechowego, ^  
najnowszym stylu wykończony, grajacy 28 
oper polskich i niemieckich, je s t do spr?‘ ' 
dania za połowę ceny tal—ycznej, - 1 
1000 złr. Bliższa wiadomość ulica V t 
łowa L_9._________________ 4172 12—13^

Biloze złote, poczta w miejsou, 
ma na sprzedaż wyborną

b r y n d z ę
p o d o l s k ą ,  o  - w  o z ą  

po 45 kr. za Bal.
W ysyła się w faskaoh 5 kil 

za pobraniem._______  4330 2 — 3

i

&

6. A. CHRISTIANA
nast«pna

_ WyMLIŃSKI
Lwów, ul. Hetmańrka 2 

poleca
H E R B A T Ę

chińską 1 rosjj-aą
w  n a j p r z e d n i e j s z y c h  g a t u n ­

k a c h
M e la n g e  f a m i l i j n y  f u n t  2 .4 0
S a n s i n s k a  B n 3 '—
K a y s o w  „ 4 '—Mołangę królewski „ 5'—
W y s i e w k i  I I  „ 1’6 0

I » W
w paczkach po '/„ 'I, 
V, i i fu ita pełnej wa 
gi. Zlecenie zamiejsco­
we nskatec. i i  się oei 

niocznie.
Za opakowenit nic *ifl 

nie liczy. 
il? 9  1 2 -?

^ 3
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W  Stanisławowie
są do zbycia:

4 0C0 jabłonek 5 i 6 le nie w doborowych 
gat. lt)1* sztuk 95 ił 3,1 uO 'muz, bardzo 
•adno i dobre gaumkl., BEJtĆY lud sztok 
40 xł. -.000 czerech drezden-jkich, silni- 
egzemplarze 100 sztuk 40 zł. Śliwy i Wis.^ir 
100 sztuk 96 zł. Agrenty, pouyczkl. M.. 
LINY CAŁY KO i  'tOUZĄGE 100 sztu1 
1(5 zł. Akacye kuliste A różowe sztuka > 
70 ct. Róże -ztamowe. herbaciane -istni-" l 
1 złi. Bratki od" 100 szlak 60 ct. Fiołki 
czar. 100 sztu). 2 złr. Krzewy ozdobne. 
Szparagowe sadzonki dwa i t  sy letnie, 
jConorers cołusal. Erfortskie i Orgenteoil 
100 „ztuk I złr. 20 ct. i rdin1 kwiatj' 
'gruntowe, oraożeryjne i cieplarniana pff 

-■j-.onej cenie. Wieńce i jaidety w różnej 
ukoś-' Na żądanie wyieźdzam zakładał 

egredy 
Z wysokiem poważanier'

A .  S c h m i d t
4257 6—8 pomolog.

4195 6 - ?

.„8 o l d t o l “
najlepszy środek o isinfekcyjny,  jedyny 
ś odek p -zeciw zaraził pys1-* i racic n by- 

Iłe rogatego poleca
A p tek a  W « w lo rsk ie g o

ul. Halicka 1. 5. 4313 6 —7

Stanisław Horszowski
we Lwowie, al. Ossolińskich 1. 12 (w Jc ..u  

tasnym). 4292 5 — ? 
l  _»jwiększy ikład i wypożyczalnk L or- 

i e p i a n o w ,  p i a n i n  l t a r n i o n i n m  
i  o r g a n ó w .  Wszelkie instramenta sa 
l ogrająco. Ceny bezkonkurercyjne.

Na rai y.

l rortep«any i P ian in a
i t ł a s i  e g o  w y r o b u ,  jakoteż % pierw­
szorzędnych faDryl ( ®  - h i as gra­
nicznych po eonach najamiarkowańszych 
| z gwaraneya nol»ca

K . a i * o l  M a r e c k i
Lwó-r, Kopernika 9.

Przegrane instra-nenta pr_yjmnje w za­
mianę 1 do reperu-yi. 4198 10 -12

Józefr Daubner. we Lw win, przj 
uL Sobieskiego 1. 10, poleo» swój 
skład i piaoowmą wszelkiego ga 
tunan szozotek 1 w ten z a w ó d  
wcnoozącyoh artykułów, sprzeoa 
jąo takowe po najnilszych cenach 
Lamofiienia -na prowincję odwro­
tnie odsyła.

- ■r
Z d. ;rrni ru . W. ZsK^daca: ^alwty 3* l&k


